
HARCERSKA 

GAZETA 

NASTOLATKÓW 


KO LEO NE 

ZADANIE 
REP0S* - 
/ wk TERSKIE 

1 RAMA 


CENA 1,50 ZŁ 


18 STYCZNIA 1975 


Uwaga harcerze! 


To zastępowi. Wasi koledzy i koleżanki. Dziesięciu 
z ponad stu tysięcy posiadaczy brązowych sznurów. 


% Ci, którzy są najlepszymi kolegami! 

9 Ci, którzy sq najlepszymi dowódcami! 

• Ci, którzy mają najlepsze pomysły! 

Ci, którzy prowadzą najciekawsze zbiórki! 

na medal! 


• Ci, których zastęp jest 


Wybierzecie ich sami. 

Ogłaszamy dzisiaj II Wielki 
Plebiscyt! 

Wybieramy zastępowych „na 
medal*’ roku 1974/75. 

Szczegóły na str. 5 


NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH! 


Komu zostanie przyznany 
ten tytuł? 


W todrr, o konkretnie w dziel¬ 
nicy Teofilów, powstaje wielki 
i nowoczesny kombinat skórzany 
w skład którego wejdzie wytwór¬ 
nio obuwia damskiego, fabryka 
odzieży skórzanej oraz wytwór- 
nra rękawiczek. Samego obuwia 
produkować się tu będzie 3 mfn 
par rocznie. Tok więc Lódi. za- 


WAKACJE 


głębie polskiego włókiennie 
stanie się może niebawem za 
biem obuwnictwa. (ram) 


Jeśli nie uda się Wam odtworzyć 
Waszego patrolu z czasów wakacji 
letnich, stwórzcie nowy zastęp, no¬ 
wą grupę. Można też działać w po¬ 
jedynkę. ale to jest mniej wesołe, 
więc lepiej zawczasu rozejrzeć się 
za co najmniej jeszcze jedną lub 
dwoma osobami, które będą miały 
ochotę spędzić swe pierwsze zimo¬ 
we wakacje razem z nami* 


A czasu tego nie jest zbyt wiele. 
Już’W następnym numerze „Świa¬ 
ta Młodych'za trzy dni — pierw¬ 
sza wyprawa, za pięć dni -— druga, 
i lak dalej przez całe 14 dni zimo¬ 
wych wakacji. 

Życzymy Wam, aby te pierwsze 
zimowe wakacje upłynęły Wam 
jak najmilej, jak najweselej! Gdy- 
byście chcieli nam napisać, jak je 
spędziliście, zaznaczcie na koper* 
cie znak 6x6. 


Z a trzy dni - historyczny 
moment! 

Za trzy dni — pierwszy dzień 
pierwszych zimowych wakacji I 

Heej, Żubry Północy! Heej, 
Orły Południa! Wstawajcie, 
nadszedł czas! 


klasa poprawiła zachow 
stopnie, w ogóle ma św 
opinię. Pani wyehowaw 
i samorząd klasy ciągle 
myślają różne akcje, 
nas jednoczą. Od wo 
T4 r, pod koniec kii 
miesiąca wybieramy na 
szą koleżankę i kolegę, 
czątkowo nikt do teg< 
przywiązywał wagi, ale 
każdy chciałby zostać 

sic poniedziałkowego i 
wyróżniony otrzymuje ; 
pani dyrektor dyplom i 
kotkę. Kto 3 razy doslą] 
go „zaszczytu^ dostaje i 
dowaną przez Komitet 
dzidehki nagrodę. K 
pondujemy lei ze szkol 

Skopje w Jugosławii. C 
ku zbieramy pieniądz 
Fundusz Opieki nad 3 
rzętamu 

Przemek, Oęsiocbc 


Uważani! że w „Swiede 
Młodych" za dużo pisze się o 
przykrych sprawach, o nie- 
zgranych, trudnych klasach, 
o za mało o tych pozytyw- 
nych, o przykładach praw- 
p rzy ja żni , kol eie ń- 


liśmy ,,nc szlak". Tym ra¬ 
zem jechaliśmy przez Pol* 
skę i MRD; trasę 2.100 km 
przejechaliśmy również w 
12 dni; zwiedziliśmy wów¬ 
czas Warszawę. Poznań, 


P o raz pierwszy wy¬ 
braliśmy się ratce 
z kolega w 1973 i 
na nowo zakupionych ro 
warach morki ri Albotros ł 
no wycieczkę dookoła Pd 


dziwę j 

stwa, Nasza klasa, VIIa, jest 
taka włośnio zgrana i kole¬ 
żeńska. Jeszcze nie tak daw¬ 
no byliśmy rozwrzeszczaną, 
niezdyscyplinowaną bandą, 
robiącą głupie kawały, bez 
ambicji na dobre stopnie i 
zachowanie. Teraz wszystko 
się zmieniło, bo do głosu do¬ 
szła ta część klasy, która zaw¬ 
sze była pozytywna. Teraz 


no pływać na prostej desce 
zwanej inaczej ślizgawką. Ja 
uczyłam się tylkca cztery go* 
dżiny* Swojq ślizgawkę, no 
której startowałam w rega¬ 
tach budowaliśmy z tatą oko* 
ło 10 dni. Zointeresowcmym 
chętnie udzielę informocji. 


Razem z siostrą Jolo pro¬ 
wadzę próbną dziewczęcą 
harcerską drużynę wodną. Na¬ 
leżą do niej dziewczęta ze 
szkoły podstawowej. Pragnie¬ 
my nawiązać kontakt z żeń¬ 
skimi drużynami wodnymi. W 
czerwcu w ubiegłym raku bra¬ 
łam udział W I Ogólnopolskich 
Regatach Wmdsurferów. By¬ 
łam jedyną dziewczyną, któ^o 
brało udział w zawodach śliz¬ 
gawek, za jęłam 21 miejsce. 
Jest to sport dla nastolatków, 
wierzcie mi/ że nie jest trud’ 


ski. Trasę długości r 1650 
km pokonaliśmy w 12 dni, 
bez awarii, mimo że jecha¬ 
liśmy nie tylko asfaltową 
szosą, cle i ścieżkami pol¬ 
nymi. Wycieczko tok się 
nom spodobała, że w ubie¬ 
głym roku znów wyruszy- 


Berlin, Drezno, Wrocław. 
Były to niezapomniane 
przeżycia, morzymy o eska¬ 
padzie dookoła Europy. 
Wierzymy, że nasze marze¬ 
nia kiedyś się spełnią. 

Klemens Porąbko 
Kożnice Molu 


Halino Morzuch, 
u|. Za Dworcem 6/2, 
B3-11G Tczew 
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Dziś przed*ia wia my T 



Ogromny ruch uliczny. Nagle 
zapoluję się cieniono światło i 
wielki fragment jezdni unosi się 
do góry, o powstałym w ten jpo- 
sób kanałem pnepływo pełno- 
morski statek. Taki obrazek uj¬ 
rzeć można w Kopenhadze, bo- 
wiem stolico Danii leży na dwóch 
wyspach Zelandii i Amagei a 
ad dzielącej wyspę cieśniny od- 
chodzi w głąb wiele kanałów. Ca¬ 
łą niemal Danię otaczają ma* 
no: Północne i Bałtyckie, gdyż 
jedyna lądowe granica i RFN tj- 
ery sobie zaledwie 47 km dłu¬ 
gości. 


Sąsiedztwa ta ma duże ma* 
trenie gospodarcze. Dania, do 
niedawna nazywana *, farmą rol¬ 
niczą'* Europy, do dziś zajmuje 
t miejsce pod względem produk¬ 
cji mięsa i mleka na I mieszkań¬ 
ca oraz jedno z pierwszych miejsc 
pod względem eksportu produk¬ 
tów rolniczych. Właśnie RFN jest 
największym importerem Daniu 
Posiadając również rozwinięty 
przemysł, pod względem glo¬ 
balnego produktu na 1 miesz¬ 
kańca, Dania zajmuje 3 miejsce 
wśród kapitalistycznych państw 
Europy. Mimo lo, obfitość dóbr 
materialnych nie przewróciło w 
głowach Duńczykom. 


Rysy i pęknięcia na ekonomicz¬ 
nej strukturze Europy Zachodniej 
nie ominęły tego ustabilizowane¬ 
go państwa, członka EWG, In¬ 
flacja, kryzys pałiwowo-energe^ 
tyczny oraz deficyt bilansu płat¬ 
niczego wywołały niepokój w 
społeczeństwie duńskim. Jak czę¬ 
sto się zdana, w obliczu nara¬ 
stających kłopotów, dostrzega się 
możliwość wybrnięcia drogą 
głębszych przemian społecino- 
gojpodarciych. W tym kierunku 
zwróciło swą uwagę część wy* 
borców podczas głosowania 9 bm. 
oddając swe głosy na lewicę 
(socjaldemokracja plus partie 
marksistowskie), która dzięki te¬ 
mu zyskała 10 nowych mandatów 
w Parlamencie (Falketiogu). Da¬ 
nia jest citaakiem NATO, choć 
na jej terytorium nie mogą sta¬ 
cjonować żadne obce wojska. 


Królestwo Danii jest mon ar* 
erą konstytucyjną. Obecnie na 
królewskim tronie zasiada Mał¬ 
gorzata II. Jej władzo jednakie 
jest poważnie ograniczona. Nie 
może ona podejmować żadnych 
decyzji bez woli parlamentu a jaj 
rozporządzenia nabierają macy 
tytko wyai t podpisem premiera 
lub odpowiedniego ministra. 


Obszar: 43 043 km kw.j Lud¬ 
ność; 5 min; Stolica: Kopenha¬ 


go; Jedn. monetarna: I korona 
= 100 aro. 


WIZYTA PRZYJAŹNI 
NA KUBIE 


#• 
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, KUBA. W piątek 10 stycznia do Ha¬ 
wany przybył l sekretarz KC PZPR Ed¬ 
ward Gierek no zaproszenie I sekreta¬ 
rza KC KP Kuby Fidela Castro. Po raz 
pierwszy przywódca polski odwiedził, 
jeden i krojów Ameryki Łacińskiej, 
który jako pierwszy buduje państwo 
rtcjafisfyczne na zachodniej półkuli. 
Wizyto ta stanowi doniosłe wydarzenie 
v rozwoju stosunków między obu na¬ 
szymi krajami oraz w umacnianiu iwor- 
l&ścł wspólnoty socjalistycznej. Go¬ 
rące powitanie jakie podczas całego 
pobytu polskiego gościa zgotowało Ku¬ 
ba jest symbolem braterskich uczuć obu 
narodów. 
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J50JUZ-17" NA SPOTKANIU 
Z „SALUTEM-*' 


u 


ZSRR, Agencja TASS podała do wia~ 
dom o id. że wprowadzono na orbitę 
okołoz i emską statek kosmiczny „Sojo z 




Now> Ro>k rozpoczął srę 
dk* AiMrofii Logicznie Nie¬ 
zwykle siIny cyklon ,.TfOCy“ w 
ciągu mespęfrio godziny ia- 
rmeniJ stolicę Terytorium Pot- 
nocnego - miasta i pod Dor- 
vrłr> w zwalisko graiow. Czter¬ 
dziestotysięczne miasto znisz¬ 
czone zostało w 90 pracen- 
toch Ale nie to tragedio 
spowodowała, re zajmujemy 
dziś łonlynentetn teigcym 
ra Antypodach, czyli pa 
przeciwnej stronie globusa 
Powodow jest co najmniej 
dwa Po pierwsze: nigoy 
jeszcze nie pisaliśmy o Au¬ 
stralii i po drugie: od ciosu 
dojścia do władzy PotI;i Pro^ 
c> z Goughomem Whitlamem 
jako premierem (od grud- 
n«a 1^72 roku) kraj kangu¬ 
rów przebudził się z kilku- 
diicsręciolelniej drzemki po¬ 
etycznej - jak określano po- 
wujenny okres rządów kon¬ 
serwatystów. 


200 lat temu 


Australia zaczęło się wte. 
dy, gd> skończyło się Amery¬ 
ka,, czyi' gdy Amerykanie wy¬ 
walczyli sobie niepodległość. 
Od tej pory Ar*glicv nie bar¬ 
dzo mieli gdzie wysyloc 
swych więźniów i ludzi nie¬ 
wygodnych. Wybór podł na 
Australię, 1 tak 26 stycznia 
1703 roku kapitan Philips 
□izywlózł w pobliże dzisiej¬ 
szego Sydney pierwszych 734 
więźniów. Potem przywożono 
następnych* Oni więc Zaczęli 
budować ten kraj. Z czasem 
piąty kontynent zaczęli za¬ 
siedlać juz nie przestępcy 
lecz zwyczajni ludzie, imi¬ 
granci z wielu przeludnia¬ 
nych krojów Europy, głownie 
z Wielkiej Brytanii, Irlandii, 
Włoch* Holandii, o także z 
Falski 


Dziś po 200 lotach Austra¬ 
lia jest jednym i najboga¬ 
tszych krajów świata, a jego 
mieszkańcy sq najbardziej 
konserwatywnym społeczeń¬ 
stwem, nieufnym wobec 
wszystkiego ca pachnie zmia¬ 
ną. 


Azja bliżej niż Europa 


Przekształcenie się Austra¬ 
lii z kolonialnego kraju rol¬ 
niczego w wysoce rozwinięte 
państwo przemysłowe, robi 
no każdym duże wrażenie. 
Metamorfoza ta dokonała się 
stosunkowo w krótkim czasie, 
zwłaszcza po 11 wojnie świa¬ 
towe;. Na początku naszego 
stulecia, gdy tworzył się Zwią¬ 
zek Australijski (wchodzący 
nadal do Brytyjskiej Wspól¬ 
noty Narodów) ludność całe- 
lego kontynentu liczyła nie¬ 
całe 3,7 min osób. Australio 
stanowiła wówczas część 
składową systemu gospodar¬ 
czego imperium brytyjskiego. 
Sjotki angielskie przewoziły 
australijskie produkty rolni¬ 
cze do starego kraju, 0 wra- 
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Początek 


zmian 


na 


rawców znajduje się niemal 
no powierzchni ziemi. Spe¬ 
cjaliści twierdzą, ze podjęcie 
eksploatacji tych olbrzymich 
bogactw naturalnych uczyni 
z Australii w najbliższym 
dziesięcioleciu jeden z naj¬ 
potężniejszych krojów prze¬ 
mysłowych świata. 


dową. Demokratyczną Repu¬ 
blikę Wietnamu, NRD, o 
z Koreańską Rep. Lud. Dem 
rozpoczął pertraktacje. Rów¬ 
nocześnie rząd Whillama 
wstrzymuje pomoc militarną 
dla reżimu w Sojgome, obie¬ 
cując za to wsparcie finanso¬ 
we przy odbudowie całych ln- 
cfochin. 


Zwrot o 180 stopni 


Wzrost znaczenia gospo¬ 
darczego Australii nie szedł 
w parze ze wzrostem piesti- 


Pokojowo polityko Partii 
Pracy w stosunku da Azji 
spotkało się z ostrą krytyką 
reakcji australijskiej, zarzu¬ 
cającą Whillamowń że po- 



strefy Azji I Pacyfiku, wolne¬ 
go od ideologicznych i mili¬ 
tarnych powiaioń. Sojusz ten 
miałyby tworzyć z Australią 
takie państwa jak: Nowa Ze¬ 
landia, Indonezjo, Syjam, 
Malezja. Singapur, Dem, Rep. 
Wietnamu i Wietnam Po¬ 
łudniowy, Laos, Kambodża, a 
może również CbRL, Japonia i 
Indie, Gdyby doszło do utwo¬ 
rzenia sojuszu tych państw, 
stare pakty - 5EATO, ASPAC 
-* zmontowane przez USA 
przestotyby mleć jakikolwiek 
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cając zabierały brytyjskie 
produkty przemysłowe no 
półkule południową. Taka 
struktura handlu utrzymywa¬ 
ła się do końca lat czterdzie¬ 
stych, Od tego czasu z każ¬ 
dym rokiem udział Wielkiej 
Brytanii w obrotach towaro¬ 
wych Australii ciągle maleje* 
o co zo tym idzie, rozluźni o 
się również Ich Związek poli¬ 
tyczny, Dziś już nie Wielka 
Brytania leci Japonia jest 
najważniejszym klientem Au¬ 
stralii. W ostatnim ćwierć¬ 
wieczu eksport da Europy ob¬ 
niżył się z 51 do 24 prac. o 
wywóz do Azji (głównie da 
Japonii) wzrósł z 27 do 44 
proc, i ma ciągle tendencję 
zwyżkową. 


Sami nie wieditj 
co posiada|q 


Tak możno by najkrócej o- 
kreślić bogactwa naturalne 
piątego kontynentu, Niemal 
z miesiąca na miesiąc zmie¬ 
niają się dane o nowych od¬ 
kryciach złoi węgla, żelaza 
złota. uranu, miedzi, boksy¬ 
tów, niklu, cynku, gazu, ro¬ 
py.,. Już dziś Australia stało 
się drugim na świecie — po 
ZSRR - producentem ołowiu, 
trzecim cynku. Co ciekawsze, 
wiele złóż tych cennych su- 


żu politycznego. Zresztą rząd 
w Canberze nie interesował 
się zbytnio wielką polityką, 
zostawiając tę sprawę Angli* 
kom. Gdy po Ił wojnie świa¬ 
towej Wielko Brytania wy¬ 
cofała się ig swych baz woj¬ 
skowych, położonych no 
wschód od Suezu, Australia 
stała się od razu najwier¬ 
niejszym sprzymierzeńcem 
Stanów Zjednoczonych i ró¬ 
żem z Nawą Zelandią weszła 
do Paktu Wojskowego Pacy¬ 
fiku (ANZUS). Amerykańska 
ochrono przed „żółtym nie¬ 
bezpieczeństwem z północy*' 
zobowiązywała piąty kontynent 
do udziału w wojnie w Wiet~ 
nomie o jeszcze wcześniej w 
Korei. 1 rzeczywiście Austra¬ 
lijczycy swoje zobowiązania 
wypełniali ochocio, tym bar¬ 
dziej, że od dziesiątków lat 
wmawiano im, że dla Au¬ 
stralii głównym wrogiem są 
Azjaci. 

I oto od dwóch lat nawy 
rząd w Conberze cały ten 
ustalony porządek wywrócą 
da góry nogami. Premier 
Whittom już w kilko miesię¬ 
cy po zwycięstwie w wybo¬ 
rach w grudniu 1972 roku 
(wzorując się na tzw, 

■ 

wschodniej polityce b, kan¬ 
clerza RFN, W. Brondto) u- 
znaje Chińską Republikę lu- 


nucif starych przyjaciół r 

sprzymierzeńców, a pi ąty 
kontynent uczynił bezbron¬ 
nym. W pewnym sensie opo¬ 
zycja ma rację, stosunki z 
byłą macierzą wyraźnie się 

rozluźniły, o ze Stanami 

Zjednoczonymi uległy do¬ 
strzegalnemu ochłodzeniu. 

Australia jednok nie ma in¬ 
nego wyboru, o czym dobrze 
wie nowy premier. Piq.ty 
kontynent leży bowiem w 

strefie Azji \ Oceanu Spo¬ 
kojnego i przede wszyst¬ 
kim z narodami tych stref 
geograficznych, Australia 
powinna rozwijać dobrosą¬ 
siedzkie stosunki. 


Regionalna 
współpraca 
i niezależność 


Nawy rząd zapowiada 
również zerwanie ostatnich 
„więzów kolonialnych" z Lon¬ 
dynem. Australia pragnie 
mieć własny hymn narodowy 
i flagę, chociaż nada! chce 
należeć do wspólnoty brytyj¬ 
skiej. 

Znacznie ważniejszym 

problemem dla Australii jest 
natomiast ustalenie nowe¬ 
go kursu polityki zagranicz¬ 
nej. Otóż za przykładem Or¬ 
ganizacji Państw Amerykań¬ 
skich (OPA) dąży Wiitlam do 
stworzenia sojuszu państw 


Anty rasizm i własne 
wyrzuty sumienia 


Oficjalnie rząd australijski 
brzydzi się rasizmem, a pre¬ 
mier Wńitlam często występu¬ 
je v/ ONZ z potępieniem 
apartheidu w Republice Po¬ 
łudniowej Afryki i reżimu 
Smitha w Rodezji, Tymczasem 
na własnym podwórku Au¬ 
stralijczycy też mają wstydli¬ 
wą sprawę* o której nie chcą 
głośno mówić. Chodzi o 
pierwotnych mieszkańców 
piątego kontynentu* których 
nazywa się tam Abarigines. 
Ich liczbę szacuje się dziś 
no 120—140 tys, osób. Za¬ 
mieszkiwali oni kontynent 
pized przybyciem białych- 
Spychano ich - jak czerwp- 
noskórych w Ameryce - w 
głąb kontynentu, na pustynię. 
Za grosze wykorzystywano do 
najcięższych robót w tropiku* 
o potem pozamykano w re¬ 
zerwatach. Przypomniano so¬ 
bie o nich dopiero kilka lat 
temu. Przyznano im pewne 
prawa i zasiłki, ale nadol są 
obywatelami trzeciej kategorii 
i nic nie wskazuje, by biali 
Australijczycy chcieli stworzyć 
sensowny program zasymilo¬ 
wania jej kolorowych miesz¬ 
kańców. 
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ST. BOROWIECKI 


— !7 N - Dowodzi nim podpułkownik 
Afekstej Gubarjew, zaś inżynierem po¬ 
kładowym jest Gieorgif Greczko, Obaj 
kosmonauci po rai pierwszy wybrali 
się w podróż kosmiczną* Program lotu 
przewiduje przeprowadzenie wspólnych 
eksperymentów ze stacją naukową „Sa¬ 
lut - I 14 , któro krąż* po orbicie od 24 
grudnia 1974 r. 






ETIOPSCY STUDENCI 
WYJEŻDŻAJĄ NA WIEŚ 


ETIOPIA. Pierwszo grupo studentów 
licząca 600 osób udała się do połud¬ 
niowej prowincji Etiopii - Sidomo 1 by 
uczestniczyć lam w kampanii rozwoju 
wsi- W kampanii tej przewidzianej na 
9 miesięcy weźmie udział 60 tys* 
absolwentów wyższych uczelni i nau¬ 
czyciel i, Mają oni zwalczać analfabe¬ 
tyzm, uczyć ludność ulepszonych metod 
uprawy ziemi oraz wyjaśniać założe¬ 
nia polityki wiejskiej obecnych władz 
etiopskich. 
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POSIEDZENIE BADY GŁÓWNEJ 
PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 


POLSKA. Przedmiotem obrad Rady, 
której przewodniczył prof* Henryk Ja¬ 


błoński były problemy wychowania przez 
pracę. Rada wysoko oceniła dotychcza¬ 
sowy dorobek ZHP w tym zakresie 
wskazując jego pionierską rolę w po¬ 
zyskiwaniu doświadczeń wychowania 
przez pracę w organizacji młodzieży 
szkolnej. Rada zwróciła uwagę na do¬ 
niosłość stojącego przed ZHP i szkol- 

w 

nictwem zadania kształtowania właści¬ 
wego stosunku do pracy i zawodu o- 
parlego nie tylko na dyscyplinie j po¬ 
czuciu obowiązku, ale równie! na dą¬ 
żeniu do wykonywania pracy w spo¬ 
sób twórczy, nowoczesny, efektywny i 
ekonomicznie uzasadniony. 

Zwrócono uwagę na rozwijanie kultu 
zaradności, samodzielności i solidarnoś¬ 
ci. Duto uwagi przywiązano do udziału 
młodzieży w realizacji inwestycji mają-, 
cyth na cefu zaspokojenie jej własnych 
potrzeb. Rada zaapelowała do woje¬ 


wódzkich, powiatowych, gminnych i re¬ 
sortowych rad oraz Kół Przyjaciół Har¬ 
cerstwa o podjęcie tej tematyki na 
najbliższych posiedzeniach. 


TRAGEDIA „BRDY 


ri 


U WYBRZEŻY JUTLANDH 


POLSKA. W godzinach nocnych pod' 
czas silnego sztormu uległ katastrofie 
trawler rybacki s/t „Brda 11 należą* 
do gdyńskiego „Dalmoru"* Zdarzyło się 
to podczas wejścia f do duńskiego 
portu Hanstholm, Trawler doznał awarii 
steru i mimo rzucenia dwóch kotwic 
silny wiatr i wysoka fala rzuciły polską, 
jednostkę na falochron portowy. Traw¬ 
ler doznał licznych uszkodzeń i prze¬ 
chylił się na lewą burtę. Duński heli 
kopter, który rozpoczął akcję ratowniczą 
w 45 minut od katastrofy wyłowił T7 
członków załogi. Poszukiwań zaginio¬ 
nych marynarzy polskiego trawlera nie 
zaprzestano. (ram), 







































Idaplngawol mnU do pcdjąda 
(#go łflmolu Hłl Barbary M. i PU- 
kat Sląjkkh, któro nopljoloj 

.moja fffiuro inudilra cni ilq da~ 

kufnflnlnJe. Cif byłoby ml dobfm, 
gdybym racinlo ciciac ilą na pa- 
ilał" 

Nie wiflm. Z Iryruramł iprawa 
ftit o lylt klopoiliwa, te pewne — 
wydawałaby iiq — „llt^wn* 11 ' teflu- 
ty bardts eiqilo tawodią. 0o np, 
wiadomo chyba wiiyiikim, ie otoby 
o okrqgfrch t pełnych bullach po¬ 
winny ile ci«ta£ tak. oby wloiy a* 
kalały Iwan, taiłanialy cięiś po- 
licitow, Logicino lo laiado, pręw- 
doM Alb i kolei ipatkalom tupał- 
nie niedawna diiewciyne a bardro 
pyigtej buiłj której była ilicmie w 
ucieraniu wydawałaby siq dla jej 
twgny najmniej odpowiednim — 
doić długie wTaiy ciaino IciągnHę- 
te do tylu I iawiqiane w rodraJ 
Iconikiego oaono. Ciyli reguły f*QU' 
lami, cło odpowiednią fryiurę Tne- 
ba wybierać tupeinie Indywidualni*.. 

W Jaki ipoiób? Możno próbować 
przy pomocy ipinek i klipsów opi¬ 
nać swoje wloiy na różno ipaiaby 
i osądzać priy pomocy lustra I do¬ 
brej Łoleiofiki, który t nich jesi 
najicpizy. Radie <4 metodą ucio- 




świata 

młodych 


golnie tym i Woi, która nie mając 
grzywki chciałyby Jq tobie ..lolun- 
dować", Z grzywką nli każdemu 
feił dobrze,, włq« po co patero io- 
lować, Drugą metodą tą,,. peruki. 
Nie namawiam iadnej i Wai do 
ich nasienie {nojleplty Łpoiób na 
zupełne wyniszczenie władnych wto- 
iów |), aie jeili tylko mado okazją 
fsq ich poiiadaczknmi różna ciocie, 
kuzynki, itoriie o parą lat koleżan¬ 
ki), lo przymierzcie. A nul okaże 
*iq, te to jeil wialnie laka fryzu¬ 
ra, w której jezt Wam najlepiej. 

Aktualnie modno iq fryzury bar- 
dio rolne, Od super króciutkich dó 
zupełnie długich. Podstawowa za¬ 
sado to la, ie wloiy są naluraino 
- żadne lapJrowanio, ładne Jakie- 
ry| Można je octywllcie trochą pod¬ 
kręcić, ale ponieważ na co dzień 
trudno znaleźć czas na wykonanie 
tej pracochłonnej ctyrmaici więc 
jest lo możliwe jedynie **ad wiel¬ 
kiego dzwonu". Natomiast jeśli tyl¬ 
ko gdzieś laką zobaczycie, kupcie 
sobie izw, okrągłą szczotką (Jej 


wloiy są naokoło drążka). Używa 
jej ilq przy suizenlu włosów - w 
jednej rqca zuiiarko, w drugiej 
izciotka, którą przez cały czas su¬ 
szenia wloty tlą iiatotkuje. Ełeklem 
jen izw, fryzur ko pujiytta, 

Nie wspominam 4 tyifl, U modne 
włosy lo sq wloty czyste I kwietnie 
ulriymonej. to wszystkim chyba wia¬ 
doma, Natomiast prty wiatach krót¬ 
kich szalenie wolne.jest dobre at¬ 
lety żeni* u dobrego fryijero. No 
IryyJera wiąc w tym przypadku file 
można iafowećl Zresztą posiadacz¬ 
ki wlotów krótkich oszcządią nieco 
no szamponie (mniej gs> wychodzi 
nil do mycia włosów długich) wląc 
w sumie moino powiedzieć* ie wy¬ 
datki nd pielęgnację fryzury tą dJo 
wszystkich jednakowe, 

A teras zapraszam do obejrze¬ 
nia zdjąć. Mole cei sobie i tego 
wybierzecie T I 

RfUSZK A 




© Harcerze no tropach przesz¬ 
łości 

® Sc sza i radzieckiego desantu 
przysyła list 

<3 uNasr cel jest bliski" — pisze 
współczesny kronikarz, 

„Diidem partyzantów była, że w ta¬ 
kiej zapadłej wiosce jak Brenna, poz¬ 
bawionej połączenia drogowego i mia¬ 
stem, oddalonej o 14 km od nojbliż¬ 
szej stacjt kolejowej, Niemcy musieli 
staje utrzymywać 50 policjantów i od¬ 
dział wojsko złożony z 200 ludzi” — 
pisze w swoich wspommenioch Z par¬ 
tyzantki Mario Kowikowa, dziś już bab¬ 
ko wielu wnucząt, o w czasie okupa¬ 
cji jedna z najbardziej aktywnych mie¬ 
szkanek wsi w walce Z Niemcami. Har¬ 
cerze ze szczepu przy Szkole Podstawo¬ 
wej nr 1 tm- Króla Jana Sobieskiego ży¬ 
ją z panią Kawikawą w wielkiej przyja¬ 
źni i z zainteresowaniem czytali jej 
partyzanckie wspomnienia drukowane w 
„Głosie Ziemi Cieszyńskiej". Nie tylko 
czytali, afe i samo pani Kowikowa opo¬ 
wiadało im co działo się w ich wiosce 
30 lat temu, jak kryto się przed Niem¬ 
cami w partyzanckim bunkrze i jak po¬ 
zna to Soszę, mdiotelegrafistkę z ra¬ 
dzieckiego desantu. 

Chrzest harcerskiego 
szczepu 

— Sosza wylądowała w sierpniu 1944 
roku w Ślepej Dobce, niedaleko ga¬ 
jówki. Radiostację zakopała pod świer¬ 
kiem, z dolo od tego, na którym osiadł 
jej spadochron, O świcie zaczęta szu¬ 
kać towarzyszy. Razem i nią w radzie¬ 
ckim desancie zrzuceni zastali na nasz 
teren major Ateksiej Szczepanowie?, 
dwóch żołnierzy — Mikołaj 1 Wasyl Byt 
i czwarty towarzysz, ale temu się nte 
powiodło. Przy lądowaniu złamał obie 
nogi r wpadł w ręce Niemców. 
Wszyscy pozostali trafili do Diablego 
Młyna, partyzanckiego bunkra* który 
zbudowaliśmy w maju 1944 w Brennej 
Leśnicy — opowiada Alojzy Jaworski, 
także partyzancki towarzysz Saszy* 
którego poznałam na uroczystości na¬ 
dania imienia Partyzantów Beskidz¬ 
kich Szczepowi Harcerskiemu przy 
Szkole Podstawowej nr 1 w Brennej. 

— Nie mamy jeszcze listu od Saszy* 
choć harcerze do niej pisali,. — mart¬ 
wiło się szczepowa, pani od fizyki* Kry¬ 
styna Wamołka. 

Harcerze przygotowali swoje święto 
bardzo starannie. Urządzili piękną wy¬ 
stawę dokumentów, fotografii* książek, 
odznaczeń byłych partyzantów ze wsi 
wyrysowali mapkę partyzanckich bunk¬ 
rów, których w Brennej i najbliższej 
okolicy jest ponad dwadzieścia. Wysta¬ 



wo powstała jako wynik harcerskiej 
kamponii „Brenna - wfeś partyzancka". 
Z wyborem imienia dla szczepu nie 
mieli kłopotu. Jak bowiem inaczej naz¬ 
wać szczep harcerski we wsi odznoczo- 
nej przez Radę Państwo Krzyżem Par¬ 
tyzanckim, gdzie w każdym domu wspo¬ 
mina się tragiczne losy bliskich, gdzie 
wzniesiono pomnik ku czci poległych 
partyzantów. 

Nasz cel jest bliski 

Pod pomnikiem „Watki I Zwycięstwo" 
tego pamiętnego popołudnia delegacja 
harcerzy złożyła kwiaty, o zaproszonym, 
na uroczystość byłym partyzantom har¬ 
cerze śpiewali harcerskie i partyzan¬ 
ckie pieśni, czytali fragmenty listów pi¬ 
sanych niegdyś w bunkrach oraz utwo¬ 
ry ludowej poetki Marii Kowikowej. 

Harcerze i Brennej szczycą się prze¬ 
szłością swoje] wsi, ale też i sami mo- 


mamy, na razie tylko jeden. Afe będzie¬ 
my mieli więcej. 

Przegadałyśmy Z Marysią i jej sio¬ 
strą z zastępu „Czerwonych beretów" 
cały wieczór. Mówiłyśmy o plonach w 
3rannej, o działalności harcerzy, którzy 
będą uczestniczyć we wszystkich zmia¬ 
nach w życiu wsi. Brenna juz nie jest 
podobna do tej z opowieści Mori) 
Kowikowej. Jest we wsi nowy Ośrodek 
Zdrowia, trzy szkoły podstawowe. Ośro¬ 
dek Praktycznej Porą, Biblioteka Gro¬ 
madzka, Kino „Beskid", gminna spół¬ 
dzielnio* kółko rolnicze, a przede wszy¬ 
stkim światła elektryczne i asfaltowe 
drogi, którymi kursują autobusy PKS 
często i w różne strony. Brermo j st też 
ośrodkiem wczasowym, leży bowiem w 
pięknej dolinie otoczonej pasmami 
Błotniej* Klimczoka, Kotanta i Równicy. 
W przyszłości ma tu powstać sztuczny 
zalew i nowoczesny ośrodek wy poczyń- 
kowy. 

Nazajutrz Marysia wróciła ze szkoły z 




ją się czym pochwalić. Korytarz szkol¬ 
ny obwieszony jest osiągnięciami ucz¬ 
niów w różnych dziedzinach: naukowej, 
sportowe] i artystycznej* a co najważ¬ 
niejsze ca drugF uczeń tej szkoły jest 
harcerzem, A harcerze, wiadomo, ma¬ 
ją pełne ręce roboty i mnóstwa pla¬ 
nów na przyszłość. 

„Chcemy mieć namioty - czytam w 
kronice jednej z drużyn. Dnia 15 i 1ó 
IX 1973 roku harcerze naszej szkoły 
poszli da losu zbierać bukiew. Praco¬ 
waliśmy tam 4 godz, i nazbieraliśmy 0 
kg bukwi, którą później sprzedaliśmy w 
nadleśnictwie za około 1ó0 zł. Nasz cel 
jest bliski 11 . ł 

- Co lo jest bukiew i czy osiągnęliś¬ 
cie już swój cel? — pytam Marysię Bąk z 
zastępu „Sanitariuszek”. 

— Bukiew lo owoce buku, Można je 
jeść, smakują jak orzechy. A namiot 


radosną nowiną „Sasza napisało do 
nos list!". Aleksandra Amsimowo - 
„Sasza" jest obecnie dziennikarką w 
Moskwie. Nie zapomina o wsi i lu¬ 
dziach* wśród których spędziła wiele 
dramatycznych miesięcy swoje} wojen¬ 
nej młodości. Napisała o tych czasach 
już dwie książki: „No krótkie] fali 11 t 
„Strzały w Beskidach", Harcerze z 
Brennej zbierają odcinki te] drugiej 
powieści drukowane obecnie w „Głosie 
Ziemi Cieszyńskie]". Gdy nadejdzie tata 
będą znakomitymi przewodnikami po 
swojej miejscowości, a w organizowa¬ 
nych tu rajdach *,Szlakiem bunkrów 
partyzanckich" wystąpią joko eksperci. 
„Swiot Młodych” życzy im powodzenia i 
jest przekonany, że o harcerzach t 
Brennej jeszcze usłyszycie. 

B. TYLICKA 
Zdjęcia: M* Heller i archiwum 


Si 


WłUm Was l 

Dzisiaj chciałbym przedstawić 
kolejne reporterskie zadani l* pod 
hasłem: 

„PANORAMA" 

To zadanie bardzo ambitne, a 
Jego realizacja wymaga z pew¬ 
nością wielu godzin czasu na 
tzw. zbieranie materiału, a na¬ 
stępnie przenoszenie go na pa¬ 
pier. Chcę bowiem zapropono¬ 
wać, abyście w swoich reporta¬ 
żach przedstawili panora- 
m ę miejscowości. w której 
mieszkacie, Ale niech nie będzie 
to tylko zewnętrzny ople jej wy¬ 
glądu (budynków, fabryk* zabyt¬ 
ków) lecz takie opli Interesują¬ 
cych ludzi, którymi Wasza wlei, 
miasto czy osiedle *!ę szczyci. 
Piszcie o nich, o Ich problemach* - 
radościach, smutkach — o ich ży¬ 
cia, 

Sławni reporterzy* jak np r Egon 
Erwin Kiach* dawali taką receptę 
na panoramę: ,JEcb y o- 
brąz byt pełny, musi się w nim 



U 


REPORTERÓW 
NA START! 


znaleźć I n lewici Ket ryi historycz¬ 
ny* I opis zabudowy I charaktery¬ 
styczne dla miasta akcenty fala ur¬ 
ny pomnik* zabytek, zakład pracy 
ltp,J, ale przede wszystkim pro¬ 
blemy, Jakimi ono tyje, wychodząc 
od, konkretnych tudsl, od sscze go¬ 
lu, do spraw, które poprzez swoje 
nawarstwienie w pojedynczych lo¬ 
sach zdobywają rangę uogólnienia. 
Pikanterii dodaje przedstawianie 
w takim reportażu rzeczy nieco¬ 
dziennych, niezwykłych* unikal¬ 
nych* Walne Jest Jednak, by takie¬ 
mu obrazowi przyświecała pewna 
myśl przewodnia* by przeprowa¬ 
dzać w nim jakąś tezę, która 
znajduje potwierdzenie w serii 
drobnych zdarzeń spisanych pra¬ 
cowitą ręką reportera* 1 , 

UWAGA! Praktyczna rada dU 
mieszkańców dużych miast: Jeśli 
uważacie* ie pisanie o takich mli- 
stach Jak Warszawa* Kraków czy 
Wrocław przekracza Wisie moi- 
Uwości, oęranfczcte się do dziel-, 
nley* osiedla czy nawet ulicy, 

PRZYPOMINAM! Nic przyj¬ 
muję opowiadań, a ostatnia o- 
Irzymułem kilka takich prac. Re¬ 
porter to nie literat: odtwarza 
to f co się dzieje naprawdę. Nie 
piszcie ogólnikowo — o co też 
wielu pytała Uogólnienie repor¬ 
tera może nastąpić dopiero po 
przytoczeniu szczegółów, czyli 
dowodów na stawianą tezę, 

POZA TYM PROŚBA: piszcie 
starannie, wyraźnie na kart¬ 
kach wielkości zeszytu, najlepiej 
co druga linijka, bu to ułatwia 
nam po prostu przygotowanie 
materiałów do druku. 

UWAGA CZŁONKOWIE LI¬ 
GI! Pisząc do mnie. nie zapomi¬ 
najcie podawać swoje numery z 
listy. Jednocześnie przepraszam 
Was za zwlokę w przesyłaniu 
znaczków Ligi. Jest to spowodo¬ 
wane przez zakład* który je 
wyk<muje. Jeśli tylko dostanę 
nowe znaczki, natychmiast o™ 
trzymacie ję drogą pocztową. 

Ńt końcu zai chciałbym po¬ 
dziękowań wnyslklm u życzenia 
Świąteczne I przypomnieć, że 
TERMIN NADSYŁANIA PRAC 
NA HASŁO „PANORAMA** — 
MUA 1 LUTEGO 1*73 r. Na ko¬ 
percie nie zapomnijcie podać: — 
LIGA, 

Przypominam takie, ie reporte¬ 
rem mole zostać każdy* Lista Sze¬ 
fa Jest nadal otwarta* Czekam aa 
reportaże* Fow^dteniat 
Siaf Ligi Reporterów 

WOJCIECH PiaiGtt 






KROK ŁYŻWOWY 

Stosowanie tego kroku* aczkolwiek 
wymaga doskonałego opanowania rów¬ 
nowagi, pozwala na rozwinięcie znacz* 
nej prędkości, szczególnie na ubitych 
t oblodzonych płaskich trasach. Przez 
kolejne odbicia z krawędzi nart, sta¬ 
wianych skośnie no zewnątrz do kie¬ 
runku jazdy, następuje znaczny poślizg. 
Odbicia wykonujemy nogą ugiętą* 
przy czym po każdym odbiciu następu¬ 
je przeniesienie ciężorg dała no nogę 
wykroczną. Można odpychać się kijkami 
(patrz rys,). 

ZWROT SKOKIEM O ISO ST, 


Wykonujemy go ber użycia kijkówf są 
one uniesione w fórę. Przed zamierzonym 
zwrotem nj>. prawą stroną, uilnamy nóąl 
w kd|«nnch 1 skręcamy lutów w lewo* 





Następnie w tej pozycji odbijamy się 
energicznie od śniegu I wykonujemy 
pożądany obrót. LĄDUJEMY NA UGIĘ¬ 
TYCH W KOLANACH NOGACH. 

PODCHODZENIE SCH O D KO W AN t EM 

Najprzydatniejsze jest ono na stokach 
stromych i oblodzonych lub wyślizga¬ 
nych* W zależności od terenu stosuje¬ 
my schodkowanle w bak, w przód 1 w 


tył. Narty za każdym razem ustawia się 
równolegle w poprzek stoku. Przy 
schodkowoniu w bok, w początkowej 
fazie ruchu, ciężar ciała spoczywa no 
dolnej narcie i dolnym kijku. Ruch za¬ 
czynamy górną nartą* którą unosimy 
wraz z kijkiem i odstawiamy w bok. Za¬ 
cinamy ją zewnętrzną krawędzią i do¬ 
stawiamy do niej norię dolną, 


Przy schadkowanlu w przód \ w tył 
postępujemy podobnie, z tq jednak 
różnicą, ie nartę odstawiamy jednocze¬ 
śnie w bok i w przód lub w bok i w tył. 

NAJAZD NA FAŁDY 

Przejeżdżając przez nagłe załamanie 
w dół, wychylamy się do przodu i ugi¬ 
namy kolano' Pozycja dala w każdym 
miejscu stoku musi być de niego pro¬ 
stopadła. Dojeżdżając do wgłębienia 
należy w najniższym jego punkcie wy¬ 
sunąć Jedną nartę do przodu I prosto¬ 
wać nogi w kolonach. Natomiast przy 
wyjeździć z wgłębienia na. przeciw¬ 
stok* musimy odchylić się nieznacznie 
do tylu. Mijając fołdę wypukłą* obni¬ 
żamy postawę i wychylamy się do 

pawiu. ryj. W. Uftjfelti 

























































Lidio Czerkgn (lot 
Bohaterów Getto 26/3, 

Żory] zbiera grosze (polskie} 
i znaczki (tylko polskie), inte¬ 
resuje się współczesną mu- 
zykq, 


Kartkę 


można było pożyczyć, 
a śpiewać 


podczas lekcji?... 




Wityilta Jtoetęto łlę od lego, £« 
e*as lekcji wyeh. obywatel 3 kiego nu¬ 
ciłyśmy z koteianfeg piosenko. Pani 
uslyitolo I akorolo mnie, bo kole¬ 
żanki nia icuwoiyio. Na lekcji w> 
thowawerej była nawet dyskusja na 
lemat mego atego lochowonia I wtod] 
koleżanko to kie pr^mola iiq do winy. 
Poi łono wiłyśmy przeprosić panlq. ol fi 
nie przyjdą naszych przeprosin, w ^ 
ogóle nie chciało z nami roimawloi. 
Sprawa wkrótce poszła w tapamnjenle, 
ale znów zdarzyło lig nowa hislarla, 
Kilka dni temu słuchaliśmy oudycIJ 
iz ko In ej. Po skończeniu pani kozałr, 
wyjąć zestyly l notować. Ja (oraz kil' 
fca koleżanek) zostawiłam teczkę w kla¬ 
sie, więc lego nie zrobiłam. W i 
ku powiedzie lam, ie popi nie ma ra«_ 
cji gniewajcie się na tych, którzy nie 
majq piór I kartek, bo nie byliśmy 
uprzedzeni, io po audycji trzeba bę¬ 
dzie notować. Teraz boję się, że pani 
obniży mi stopień z zachowania I 
ł.uwezmlo" się na mnie,,. 

B, woj. Heleno 


OD REDAKCJI’ cotaz cięiclej 
do nos dziewczęta 1 chłopcy prQ 


o lomienczenle w „Świacie 
kfi apelu w rodzaju „Maryiiu, ai 
iię ,ł ciy „Kazik, gdzie J*alfii''T — ile 
went paiiuktłjpcy swoje „lagubJpr 
sympatie 1 * czy wakacyjnych kolegów 
Mózych adresy gdzieś „wsiąkły 11 , 
nleważ w „Redakcyjnej Pocięcia** 
ma miejsca zbył wiele, prośby lath 
mole my spełniać wyląanłe w wyj 
kowych wypadkach. 'Warto notom! 
Wiedzieć, że CENTRALNE 011 

HO ADRESOWE, UL KAZIMłERlOV 
SKA M, 02-143 WARSZAWA, które 
siada spli adresów i całego kraj 
Biura udziela Informacji dragą korr 
pondencyjną. Oplata za maleilar 
adresu wynosi 20 tl f ]*m płatno 
mączkach skarbowych., fhry zapytanie 
o adresy «sób noszących bprdze po 
lamę nazwiska lKowalski, Nowak lt 
należy podawać bardziej sicze gćh 
dane np. fralę ojcSj matki. Adres 
tralnego Biura Adresowego zdpl 
w nataiach J podajcie kolegom; kiórir 
mają kłopoty i odszukaniem sv 
znajomych. 


JERZY KOWALKOWSKI pisze i Iraku; 

MIASTO 


Co dalej ósma kloso? 


portem tego kroju i jak wie<*y /nono 
]Cit nowel w dalekich kromach. Do 
dziś nie mo lei nigdzie w Iraku takiej 
mnogości palm. 

Hilhunnśiic rtUlUnińw palm ilalityłu- 
wyrh ironii- IdmituI nad brzegami rzeki 
Sr mi t'l Arab, hicr.ircj wody Tygrysi t 
Eulratu. Przed wirkami wutly /niw ki 
l*trs.KU\| dochodziły .iż do Hnsry, która 
wtedy by U ot wartym portem morskim. 
Portrin morskim Jesi l dziś, alt* około 
too nill trzeba płynąć cła nlrj rzi-Uą, 
Murzo, /.imiiKine pluskiem niesionym 
przez 5/;m ei Arab, mir*/,hu ;,| r z obiato 
szerokie rozlewisku rzeki — delta,, ideal¬ 
ny teren dla uprawy palm. 

10 pracom światowej produkt-jl daktyli 
i .i Je Irak. Światową stolicą daktyli jest 
Uasmc liasr.t. Nadają sly one do Judz.p- 
ma dopiero po przejściu skomp1>kmvii- 
iM cli zabiegów w specjalnych fabrykach. 

Tu. gdzie dokoła jest pustynia, O 
drewno na wagę 2lato, natura wymy¬ 
śliło dTzewo zastępujące wszystkie in¬ 
ne Palmo doje ludziom wszystko, 2 joj 
łyko można upleść buty t kosie, klóre 
po oblepieniu gliną niogą służyć rów¬ 
nież jako naczynia; liśćmi możno po¬ 
kryć doth, z uschniętych pióropuszy 
gałęzi zbudować konstrukcje dachu, 
która później wypełnia się rzecznym 
mułem zmieszanym z trzciną, I oczy¬ 
wiście palma karmi swymi owocami, 
które po wysuszeniu można przecho¬ 
wywać przez wiele miesięcy. Jest ta 
najpi ek niejszy i najlepszy dar, jakim 
mógł obdarzyć Allach swych wiernych. 

I Dnł Im Jeszcze rnpe naftową* ale ta 
przez długie lata sprowadzała na nich 
tylko nieszczęścia, ScUgnia obcy eh ludzi 
/ daleka, którzy gardzili Irakijczykami t 
zmuszali ich do pracy ponad siły. A ko¬ 
ntyści z nafty mkll wyłącznic cl t, Eu¬ 
ropy 1 AmrrykU 1 dopiero po wielu hi- 
tarli walki, złota ropy naftowej zostały 
upaństwowione n naród iracki stał 
prawdziwym właścicielem swego ukryto- 
ko pod pustynnym plaskiem — skarbu. 

Za bramę portu 

W flasrze sq trży porty. Lotniczy, łączący 
Europę, Afrykę i Amerykę z Bliskim i Do 
Ickim Wschodem, gdzie lądują posożer- 
skic odrzutowca największych towa¬ 
rzystw lotniczych świata. J dwa morskie. 


koszule, Natomiast młodzież nosi się z 
europejska, z tym. że dziewczęta ubra¬ 
ne sq jednakowo - w granatowe far¬ 
tuchy i biołym kołnierzykiem i zacho¬ 
wują się no ulicach duzo^ spokojniej i 
ciszej ali chłopcy. Tu. w kraju arab¬ 
skim, dopiero niedowno dano im moż¬ 
liwość nauki. Do dziś zresztą narodzi¬ 
ny dziecko pici żeńskiej, w wielu rodzi- 

noch traktowane jest jak dopust boży, 

Wśród chłopców do szczytu mody nale¬ 
ży posiadanie własnego pojazdu — jak 
u nas. Najczęściej tym szctyiem junt rn- 
wrr. Alt 1 jaki! Na kierownicy kilka lu- 
Merck i irąbck o przeróżnej tonacji, ale 
o Jednakowo donośnym i przeraźliwym 
dźwięku, w szprychy kól wplecione 
barwne taśmy materiału* a raly rower 
uwiulęiy kolorowymi linkami z nylonu, 
I żeby szczęście było pełne, w różnych 
miejscach takiego pojazdu przytwierdzo¬ 
ne \i\ w specjalnych ramkach fotosy 
słynnych gwiazd filmu 1 piosenki, Trą¬ 
biąc rozgłośnie, mkną po rlwóeh, *\ n.i- 
wei trzech, na Jednym rowerze iraccy 
chłopcy / Marud I innych miast. A kiedy 
taki rower obejrzeć z bliska, można cza¬ 
sem pod o/dfłhnmŁ doszukać się, gdzie 
został w yprodukowany. Bywa, że znal- 
dujemy lam napis .Jtlatie In roi and**. 

Za ostotnimi domami Margij - o- 
siodłe biedoty, ludzi których ściognęla 
tu tiodiieja zdobycia procy w parcie, 
,.Damy" w tym osiedlu sq bardzo pros¬ 
tej konstrukcji, takie samo, jak za cza¬ 
sów Sindboda. Do zbudowania ich wy¬ 
starczyło kilka gałęzi palmowych i iro- 
ehę rnulu i rzeki. Każda loko lepianka 
otoczona jest muręrn i gliny - niech 
nie wiedzę sąsiedzi, jok kto siedzi. O- 
kien nie ma, oslabiojg tylko konstruk¬ 
cję i wpuszczajq muchy, 

Na« krańcu osiedla — jedyny muro¬ 
wany budynek wielkości reprezentacyj¬ 
nej. Jest ta ufundowany przez władze 
szalet publiczny, 2 „gmachu" wycho¬ 
dzi wykopany wprost w piasku rowek. 
To konalizocja* Woń unosi się z niego 
„oszałamiająca 1 '. 

Za życia w raju 

A za Basrą jest raj, to znaczy był - 
ten biblijny, jeśli wierzyć miejscowym 
informatorom, No wszelki wypadek wo¬ 


do diii buduje iiq w Botne takie lamę 
lugłotoęe jok w ciotach Sindbado, 


Na doltkith pfzedml+irfnch Bołry maina tpolkać prcybyljch tu i puityni 

namodóii — cilonków kotiownkifth uctepów 


‘ h St 


choć no rzece, Moina w nich zoba¬ 
czyć statki wszystkich bander, w tym 
oczywiście i polskiej, ponieważ Polskie 
Linie Oceaniczne utrzymują stolą linię 
do portów Zatoki Perskiej. Jeden z nich 
to po prostu „beczki" ustawione no 
środku rzeki. Do nich cumują statki 
lądujące i barek towary masowe jak 
daktyle, bawełnę czy zboże. Dolej, już 
za rnrostem, są kilometry betonowych 
nabrzeży, uzbrojonych w nowoczesne 
dźwigi \ inne urządzenia przeładunko¬ 
we, Wzdłuż nabrzeży Stoją betonowe 
magazyny. Ta drugi port, da którego 
przybijają statki z ładunkami drobni¬ 
cowymi. 

Za bramą tego nowego portu zbu¬ 
dowano równie nową dzielnicę Bosry 
- MargiL O zmroku, kończą się lekcje 
w margilskich szkołach. Diotęgo^ o tej 
porze, że ze względu no tropikalny u- 
pol, nawet zTmą. od godziny 11 do 15. 
jest przerwo w lekcjach. Z odrębnych 
szkół wybiegają dziewczęta i chłopcy. 
Na ulicach trzymają się osobno- tu ża¬ 
den chłopiec nie podejdzie do dziew¬ 
czyny, Dzieci i młodszych klas, bez 
względu na pleć, ubrane są w jedna¬ 
kowe, długie, najczęściej białe sukien¬ 
ki, żywo przypominające nasze nocne 


lałem tom być zo żyda, nii liczyć na 
niepewną przyszłość pozagrobową. 

80 kilometrów za Basrą leży sobie 
moła, cicha, smutno i zakurzona mieś¬ 
cina Oma, Położona u spływu Tygrysu 
1 Eufratu, daje jej dużo zieleni i cie¬ 
nie. Może włośnie dlatego stęsknieni 
zieleni drzew i wady, żyjący na pusty¬ 
ni koczownicy, tu w swych legendach 
umieścili wymarzony raj? Kto wie? 

4 

Niewysokie drzewko o podejrzanie 
młodym, cienkim pniu, z gęstą czu¬ 
pryną zieleni no górze. Wokół żelazna 
palisada z małymi drzwiczkami. Na 
nich tablico z napisem w języku arab¬ 
skim i angielskim: 

„Święte Orzewu Adama, Na tym .świę¬ 
tym miejscu, gdzie Tygrys spotyka się 
ł Eufratem, wyrosło to śwJgie driewłt 
naszego ojca Adama, symhuliz.ująrc o- 
gród raju na ziemi. Abraham w tym 
właśnie miejscu modiU się dwa tysiące 
lat icmu". 

Może tok było, może nie? Faktem 
jest, ie znam u nas w kraju co naj¬ 
mniej kilka miejsc, które bordziej się 
no raj nadają. Tyle, że bywa tam cza¬ 
sem trochę chłodniej. 

Zdjęcia: autora t archiwum 


To była 

nasza tajemnica... 

Nasza klaso miała niedawna 
wywiadówkę, na której wycho¬ 
wawczyni przeczytała rodzicom 
ankiety plsone przez nos na le¬ 
mat różnych spraw. Przedtem 
obiecywała nam, że nasze szcze¬ 
re wypowiedzi pozasloną tajem¬ 
nicą, Niektórzy rodzice rozpoznali 
wypowiedzi swoich dzieci; te oso¬ 
by miały w domu nieprzyjemnoś¬ 
ci. Kloscf jest zasmucona, rozcza¬ 
rowana. Nie chcemy więcej pisać 
ankiet! Czy pani musiało nas 
„zdradzić?". 

Hanka 

Po co sq przerwy? 

i S 

1 

W naszej szkole przyjął się ta¬ 
ki zwyczaj, że nauczyciele zatrzy¬ 
mują nos na przerwach, gdy tyl¬ 
ko nie skończą lekcji lub mają 
jeszcze coś do powiedzenia. My 

- uczniowie — oczywiście zrywa¬ 
my sfę z ławek, gdy tytka zabrzmi 
dzwonek na przerwę. Nauczyciele 
twierdzą, że nie mamy co tak się 
spieszyć, bo przerwy są dla nich 

- nauczycieli. Czy tak jest na¬ 
prawdę? Może napiszą inni czy¬ 
telnicy? 

Halina, woj. katowickie 


Każdy słyszał o sukcesach pol¬ 
skich geologów: miedź, siarko, 
węgiel w Lubelskiem, poszukiwo- 
n a ropy nad Bałtykiem, wyprawy 
da Mongolii,,. Proca geologa ja* 
wi się jako wielka, romantyczna 
przygoda 

Warta jednak zdać sobie spra¬ 
wę z tego T erym jest naprawdę 
praco geologa i jak się do rtiej 
przygotować. Po ósmej klasie 
możecie się wybrać do techni¬ 
kum geologicznego. Są takie 
cztery szkoły w Polsce: w War- 
siawie, Wrocławiu, Kielcach i 
Krakowie. Kształcą one przysz¬ 
łych wieil a ciy. 

Na tych, ca morzą o pracy 
naukowej, odkryciach, bada¬ 
niach nowych złaz — czekają siu- 
dia geologiczne, które można 
podjąć (po maturze i egzaminie 
wstępnym) na Uniwersytecie War - 
szewskim lub w Akademii Górni¬ 
cza-Hutniczej w Krakowie. 


Chcę zostać 
geologiem... 


Studia w krokowskiej Akade¬ 
mii odbywają się w specjalnoś¬ 
ciach: geologii kopalin stałych, 
ropy i gazu, hydrogeologii ko- 
palnionej (zajmującej się proble¬ 
mem wody występującej w ko¬ 
palniach); praca to ciężka, czę¬ 
sto trzeba zjeżdżać pod ziemię. 
Toteż niechętnie przyjmuje się na 
te studia kobiety (zresztą* z wła¬ 
snego doświadczenia — jestem 
geologiem — dziewczętom tego 
zawodu nie potecamf). 

Studia! na Wfdiinla GaolpgU Uniwar* 
fffatu Weriuittlttag# trwaji] i»S rofcu, 
a prawią tak mfci^pt, Jak ^»dfer* 
im. Zdałjjrwo ii a ttladi.f « wlalu d|- 
JCfpttrtidi li la loUdi> Jat motamanr 
ko, fltffcd, chamlfl, gtamatrla irrfciaU- 
ZM-tagta, krystalografia FrzrflelB* 
mh de lakfdi ipacjalnaid Jal; 
min#fa lagią, palaMtotoglG (iKiula a 
■fmarfirch iurłfifaftofb l raił lnach), a** 
*l*aia tlrata^taftafio-poiEufcEwowcza. 
hTdr&flaotfrgic, gao logia irdynicnlia 
[b&d ajqęg podlał* dl o prryulych bu 
rffnMnr, tfróg, Jmil lola|<5iiTeh EtjJ T ), 

Aby zostać geologiem potrze- 
bo wyobraźni przestrzennej; kan¬ 
dydat musi izybka i dobrze ry¬ 
sować. \ jeszcze ogromny mate¬ 
riał pamięciowy! Czy wiecie, co 
to znaczy wkuwać na pamięć set' 
ki nazw łacińskich różnych wy¬ 
martych zwierząt? 

Prfyiilość absolwenta tego We* 
runku nie wygląda rozeta.. 
Częste wyjazdy w teren; tygod¬ 
nie, miesiące, w małych „zabh 
tych deskami" miejscowości och, 
M, WRÓBLEWSKA 


„Wówczas podnieśliśmy żagle, ufa¬ 
jąc Allachowi i przychylności losu; po¬ 
dróżując przez wiele dni i nocy, do¬ 
tarliśmy w końcu bezpiecznie do Bas¬ 
iory.*/' 

powrotem do Basswry kończy Mę k;i3E- 
da z Mrdmlu przygód Slndhnda Żeglarza, 
opowiedzianych przez Szchcrezndg, n o- 
pKanych w „Księdze lOol Nocy". Nie 
irzebp zhyl wiele wyobraźni, aby zoba¬ 
czyć takie sanie Maiki I arabskich żeg¬ 
larzy. Gd choć są Już lata siedemdzie¬ 
siąte XX wieku, tak samo jak za czasów 
Sfndbntla, kobiety noszą na głowach ko¬ 
s/e z daktylami, ink samo odziani mary¬ 
narze lądując owoce palmowe do wnętrz 
swych drewnianych żaglowców, nie zmie¬ 
nionych od czasów wojaży wielkiego a- 
rabskiego żeglarza. Jedno w lym wszyst¬ 
kim jest nieprawdziwe. Nie było nigdy 
Sindbada Żeglarza! Arabowie przyjęli za 
swego ( nadal) Imię bohaterowi odwiecz¬ 
nych indyjskich legend — slddhlpatL u 
tradycji perskiej zwanemu Bldpai, a w 
hebrajskiej — stndnbar. 

Dary Allacha 

Kiedy słowny arabski podróżnik z 
XfV wieku - Ibn Batuta odwiedził Bos- 
sorę, dziś Basrą rwaną, tak oto u- 
wiecinił w swym dzienniku podróży to 
miasto: 

„Bcssoro jest jednym z głównych 
miast fraku i słynie nawet w dalekich 
krainach. Leży ono no rozleglej rów- 
nirile, ma piękne ulice, niezliczone o- 
grody i przedniego gatunku owoce. A 
nie ma nigdzie no święcie takiej mno¬ 
gości palm jak tu..." 

Miasto* które opisywał Ibn Batuta, 
juz nie mo, Daleko na przedmieściu 
dzisiejszej Bosry, juz w pustyni* stają 
ruiny niewielkiej szczerbatej wieży z 
resztkami wolącego się glinianego mur¬ 
ku. To wszystko, co pozostało po starej 
Bossorze, i ta nie na pewna, Te ruiny 
nazywone są Wieżą Sindbado. Nie mo 
juz niezliczonych ogrodów, zosypał je 
pustynny piasek i nie ma przedniego 
gatunku owoców. Te, które są no ba¬ 
zarze* przywieziono z daleko. Ale Basra 
jest może bardziej niż wtedy jednym z 
głównych miast baku, będąc jedynym. 


„Skarżypyta 
bez kopyta..." 

W mojej kPasie przyjął się bar¬ 
dzo brzydki zwyczaj; jeden na 
drugiego skarży pani: a to, że 
kłoś przepisywał na przerwie pre^ 
cę domowq < a to, że ż!e odrobił 
zadanie, nie przeczytał lektury 
Ud. Jest to bardzo przykre; prze¬ 
cież chodzimy już 5 lat do jed¬ 
nej klasy, powinno to coś zna¬ 
czyć ! 

i.Pii 1 ' 
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Wybieramy zastępowych 

„na medal" roku 1974/75 

* * * 

WIELKI 
| PLEBIS 

NAJLEPSI Z 1 

NAJLEPSZYCH 


W ubiegłym roku, pgłos,zojqc I Wieh 
ki Plebiscyt napisaliśmy, że zastępowi 
są różni, że no jednych narzekacie o 
innych chwalicie, ie jedni prowadzą 
takie zbiórki, które się długo wspomi- 
no a inni takie, no które ludzie nie¬ 
chętni e przychodzą. Byliśmy ciekowi, 
jacy są ci najlepsi zastępowi, ci, któ¬ 
rych lubicie, których szanujecie, ci, któ¬ 
rzy w Waszym przekonaniu powinni być 
wzorem dla innych, dfo tych, którym 
me wszystko jeszcze wychodzi, 

lego samego ciekawi jesteśmy i w 
tej chwili. Minął rok — sporo się w 
Waszych zastępach zmieniło, są nowi 
ludzie, nowe pomysły, nowe inicjatywy 


Ciekowi jesteśmy również, jakie są te 
najlepsze zastępy* jako. ze jedno z 
drugrm jest nierozerwalnie związane - 
dobry zastępowy to i dobry zastęp. 

Z tq myślq ogłoszą my dzisiaj 
II Wielki Plebiscyt. Jego tytuł — 
NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH, Tak 
jak i poprzednio chcemy, żeby¬ 
ście wybrali najlepszych zastę¬ 
powych roku harcerskiego 1974/ 
75, 

PLEBISCYT BĘDZIE DWUETAPOWY; 

W ETAPIE PIERWSZYM, który trwa 


do 6 lutego br. oczekujemy od Was 
zgłoszeń kandydatur najlepszych z naj¬ 
lepszych do tytułu i medalu „Zosię* 
powego na Medal 1 ', Zgłoszenia mogą 
nadsyłać pojedynczy harcerze, całe za¬ 
stępy, rody drużyn oraz uczniowie, któ¬ 
rzy sami nie będąc harcerzami, pnyglą- 
dajq się pracy zastępowego, który jest 
ich kolegą. 

Oprócz dokładnych danych kandyda¬ 
ta - imię i nazwisko, klasa, adres da* 
mowy, numer drużyny i szkoły! ad kie¬ 
dy pełni funkcję zastępowego oraz na¬ 
zwiska i adresu osoby zgłaszającej, 
zgłoszenie powinno zawierać uzasad¬ 
nienie tej właśnie kandydatury. 


Napiszcie! dlaczego lego zastępowe¬ 
go czy zastępową lubicie i opiszcie co 
najmniej jedną ze zorganizowanych 
przez niego (niq| zbiórek, która była 
w Waszym przekonaniu wyjątkowo ci®* 
kawa. 

WŚRÓD UCZESTNIKÓW TE¬ 
GO ETAPU PLEBISCYTU, o więc 
wśród osób, które nadeilq zgło¬ 
szenia, rozlosujemy tO toreb z 
teksasu i 40 znaczków „Świata 
Młodych". 

Spośród nadesłanych zgłoszeń redak¬ 
cyjne jury - zasięgając Waszej rady 
- wybierze 10 najlepszych r najlep¬ 
szych *- kandydatów do złotego, srebr¬ 
nych i brązowych medali „Zastępowych 
na Medal", Ich sylwetki przedstawimy 
w gazecie w połowie marca. 

Będzie to równocześnie początek dru¬ 
giego etapu plebiscytu. Spośród 10 fi¬ 
nalistów wszyscy czytelnicy wybiorą je- 


dnego - złotego, a dwóch srebrnych 
oraz siedmiu brązowych medalistów ro- «.'! 
ku 1974 1975, Metodą głosowania oczy* 
wiście, Wśród uczestników tego etapu, 
czyli wśród glosujących również roiło- 
sujemy nagrody, 

Zgodnfe z Waszą decyzją 10 finali¬ 
stom zostaną wręczane medale „Zastę¬ 
powego na Medal" a wszystkim clloiV 
kom ich zastępów odznaki „Zastęp na 
Medal", laureaci - zastępowi \ zastęp, 
ty otrzymają również nagrody - nie* 
spodzionkt. 

Dziś rozpoczyna się pierwszy 
etap plebiscytu. Czekamy no 
zgłoszenia Waszych bpndydotur 
do tytułu NAJLEPSZEGO Z NAJ¬ 
LEPSZYCH. • jj ' j 

Termin nadsyłania zgłoszeń upływa 
z dniem 6 lutego br., łiczy się data 
stempla pocztowego. Na kopercie za- 
znaczcie koniecznie — NAJLEPSI Z 
NAJLEPSZYCH. 








ny * polskiego powstania narodowego, 
w którym brał udział. Tytuły obrazów 
nie potrzebują komentarzy; Alarm w o- 
bozie powstańczym, Patrol powstańczy, 
Powstańcy przed dworkiem w nocy, 
Powrót bez pana* Kozacy w pochodzie 
idący przez miasteczko, Szarża rosyj¬ 
skiej artylerii konnej. 

Malował także i sceny rodzajowe, po¬ 
lowania, Wystawiał swoje obrazy, kupo¬ 
wano je. zyskiwały pochlebne recenzje; 
zdobywał nagrody, Zachwycano się na¬ 
tura ino sic U* kompozycji Gierymskiego, 
efektami światła, subtelna kolorystyka 
i mistrzowskim ukazywaniem nastroju. 

BYŁBYM SZCZĘŚLIWY... 


Maksymilian Gieryiniki (1644-1AT4) na tato- 
grali! i roku 1873, 


N IE wiadomo jak wyglądał stycz¬ 
niowy dzień 1863 roku, kiedy 17- 
letni Maksymilian Gierymski 
podjął decyzję wstąpienia do powstań¬ 
czego addzfołu. Wiadomo, że pa u - 
pod ku powstania wrócił do rodziców i 
trojga, rodzeństwo w Warszawie: wia¬ 
domo też, że udała nul się uniknąć re¬ 
presji carskiego rządu. 

Może dopominały się utrwalenia far- 
borni i pędzlem widoki leśnych polan, 
na których biwakował z powstańcami? 
Trudno dziś powiedzieć - w każdym 
razie Maks zarzucił rozpoczęte studia 
techniczne i poświęcił się malarstwu... 


W MONACHIUM 


** 


# W Akademii Sztuk Pięknych - pisał 
w jednym z listów z Monochium do ro¬ 
dziców w Warszawie — pracuję od 
siódmej rano do szóstej wieczór. Do¬ 
piero tutaj poznałem, jak wiele mi je¬ 
szcze brakowało, Ja, co byłem najlep¬ 
szym rysownikiem w warszawskiej szko¬ 
le rysunkowej* widzę, że nic, a nic nie 
umiem," Ale pracowitości młodego ar¬ 
tysty dorównywa! talent!! Wkrótce przy¬ 
szły sukcesy, 

Maksymiliana pasjonował przede 
wszystkim pejzaż. Widziany o różnej po¬ 
rze dnia i roku, o brzasku i w chwilę 
po zachodzie słońca, nocą - przy blas¬ 
ku ogniska, wiosną i zimą. Mieszkając 
w Monachium malował krajobraz pol¬ 
ski - ubogie mazowieckie równiny, 
wiejskie zagrody. Sprowadzał z kroju 
chłopskie kostiumy, błagał o przysłanie 
fotografii typowej bryczki, potrzebnej 
mu do studiów nad obrazami przedsta¬ 
wiającymi zimę i wiosnę w małym mia¬ 
steczku. Kiedy odwiedzał ojco — szki¬ 
cował fragmenty staromiejskich uliczek 
warszawskich. Łazienki. 

Przebywając stole za granicą, od¬ 
twarzał na płótnie wryte w pomięć sce- 


W 1870 roku Maksymilian stwierdzał 
w liście; „Moje pięć poiców, śmiało mi 
wystarczyć mogą" — utrzymywał się już 
ze swojego pędzla, Wielką goryczą na* 
powały go jednak niechętne uwagi ai- 
bo milczenie krytyków warszawskich... j 
„Powtarzam zawsze, że gdybym w Pol¬ 
sce miał to uznanie, jakie mam w 
Niemczech, szczęśliwym bym się uwo- 
żaT' - zwierza! się przyjacielowi, 

Antoni Sygietynski (ojciec Tadeusze, 
założyciele Państwowego Zespołu Pieś¬ 
ni i Tańca „Mazowsze") ubolewał, że 
ten wybitny artysta nie jesl znany w 
kraju, gdyż nie maluje „wielkich tema¬ 
tów", królewskiej purpury i szlachec¬ 
kich kontuszy... Maksymilian zaś mo¬ 
rzył: 2eby przynajmniej coś zrobić waż¬ 
nego. 2eby choć trochę przeżyć siebie. 
Będąc już ciężko chory troszczył się o 
swojego młodszego brata Aleksandro, 
takie malarza. „Oleś jutro wystawia 
swój obraz. Słaby jestem, i nie powi¬ 
nienem wychodzić, ale muszę jednak 
pójść. Gdy panno pierwszy !ub drugi 
raz na bo] się wybiera, dobrze jest, 
aby matka i ciotka dobrze jej toaletę 
, obejrzały". 


Wielu obrazów, szkiców, rysunków Ma¬ 
ksymiliana do dziś nic znamy w Polsce, 
Nie byty nawet reprodukowane w pis¬ 
mach, Swoje obrazy sprzeda wat za gra¬ 
nicą. W krnju kupowano je niechętnie, 
Zrutynizowanych artystów, którzy malo¬ 
wali wyłącznic upozowane postacie zwró¬ 
conych przodem lub profilem do widza, 
denerwowała przypadkowość układu, na¬ 
turalność i realizm kompozycji Maksu. 
Niektórzy wręcz zarzucali mu brak pa¬ 
triotyzmu j Mieli mu za złe, Ac nie upięk¬ 
sza rzeczywistości, pokazuje szarzyznę 
życia. 


Powita rrf#c i 1ŁA3 fofcu, (wlaineić Muiium Marodęwapo w Waninli), 
r^rm klapa ak. 184? roku* ody artyita miał 23 loto 


Obraz namalowani . pritl Moktym! Ho na Ol*- 


KOCHANY OJCZULKU, 
JESTEM ZDRÓW! 


Iowa nie „par force"*) na jelenia. Była 
to jego ostatnia praco... Nie opuszcza! 
już prawie swojego mieszkania w Rzy¬ 
mie (pobyt w tym mieście zalecili mu 
lekarze), a malował,*, siedząc w fotelu. 
Już nawet nie mógł grać na fortepia¬ 
nie, chociaż przez całe życie muzyka 
była dla niego największą przyjemnoś¬ 
cią, pozo malarstwem. 


Do ostatnich tygodni iycia Maks u- 
krywał W listach do storego ojca, praw¬ 
dziwy stan swojego zdrowia. Pisał, że 
czuje się doskonale, I wyrażał radość, 
że właśnie skończył swój największy 
pod względem formatu obraz pt. Po¬ 


pod ostatnim obrazem Maksymiliana 
Gierymskiego wystawionym w Berlinie 
opatrzonym notatką „do sprzedania", 
podpisana obok nazwiska: „Członek 
Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych 
w Berlinie". Obraz ten zobaczyliśmy po 
raz pierwszy w kraju dopiero teraz. 
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FotfOl powilońof (trt. 
Muieum Narodowego w 
Woruawie) obrai i 
HTtfn t . 


Studiurn patlocl lotni** 
rio wykonano prt*t 
artyit* ok*to IMt roku. 


- - 


■ 4 . ' Jńm ’■ 


Umarł 16 wrześnio 1674 roku, mając 
zaledwie 20 lot. Fochowano go nieda¬ 
leko Monachium w uzdrowisku Bod 


lęka Monachium w uzdrowisku Bad 
Reichenhatl, gdzie spędził ostatnie ty- - 
godnie. 


W STO LAT PÓŹNIEJ 




v 




Właściwie dopiero po śmierci artysty 
wielkość i oryginalność jego talentu zo¬ 
stało oceniona w oj ł ciyinie. Przeżył sie¬ 
bie.,, Jest jednym z największych pol¬ 
skich malarzy, W stulecie jego śmierci 
w Muzeum Narodowym w Waniowie 
zorganizowano przed kilkoma tygod¬ 
niami wystawę wszystkich prac Maksy¬ 
miliana Gierymskiego* Wszystkich, jakie 
udało się zgromadzić. Była to zadanie 
niełatwe. Spośród kilkudziesięciu obra¬ 
zów. rysunków, wiele do kroju nie tra¬ 
fi już nigdy. 5q w Anglii, USA. 

Komisanem pięknej wystawy Maksy¬ 
miliana i autórkg scenariusza jest mgr 
Halino Stępień z Instytutu Sztuki PAN. 
Jej osobistym, ogromnym osiągnięciem 
jest odnałezieme niektórych mezno- 
nych do tej pory w oryginale obrazów 
tego wielkiego artysty. 


Źdjfcta? Archiwum 


A. GRZYBOWECICA 


„.„Pod farbą dobrze położoną i pod loernifcsem /*- 
ży czasem zagrzebane trochę uczucia, u? które się 
samemu nie uderzy często, Łu6 f o fefórym się loątpr 
u) pętanych ćfrudiacft. Ta trocha przegląda jednak, 
poprze* /arbę i może jej blasku dodaje 4 \ 


MAKSYMILIAN GIERYMSKI 
(z listu do Prosper* DzirKońskiej;o, Rzym fiW> 


JeSll chcecie blUeJ ęomać Maksymilia¬ 
na GleryTOskleRo i Jcjeo briti, równlri 
znakomltcfco malarza Aleksandra — wy- 
potyczclc Książkę wydaną przez Ossoli¬ 
neum w' 1573 roku. Oto tytuł: „MAKSY¬ 
MILIAN I ALEKSANDER <slERYMSCY"*\ 
znajdziecie tam listy i notatki artystów, 
zebrane precz prol\ Juliusza Starzy ńsk lę- 


* Polowanie „p«r lorce 11 — polowanie 
ae slorą psów, konno u zwierzyną. 




































RADIO l TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW # OD 19 STYCZNIA DO 25 STYCZNIA • RADIO I TELEWIZJA OLA DZIEWCZĄT I CHŁ 0 PC 6 W 


NIEDZIELA 


PONIEDZIAŁEK 



OREK 


ŚRODA 


CZWARTEK 


PIĄTEK 


SOBOTA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


TELEWIZJA 


* OO - TELEAANEA W prfrgio. 
fn, in - OoiłfNo - T*l4Hi. 
ifjn Ulub iiTuoiYch t Wffrdo’ 
- O * ńim }Qk l«ilU .„le- 
VU ffdc liSmu 
x porwtmi i pif *' 1 

pt. ..^oiiio^ł dn*g- tr 

13,00 - EKRAN PR£> JAŹNI 


RADIO 


10.413—19-23. ft. I ..ioinit pod 
(i NID} -«■ r|fił r*l*<n 
Rt3d»o*7 Ttotf dlo Dll«ł Mlod- 

iłych pri ccfitówj W om ..Ofiiar. 
M m ■tudftt'' - iJtichaiaiike 111* 
Kęm b 4 iAt bfOCt w 

p-/z*Madn* Annj W 9 llaw*| u w 
Fł^lłtrtf Zbjęniai^o KepaJki. 

1i.S3-tl.ML Pr. f DOBRANO* 


l*« - ZWIERZYNIEC - dii- 

iitjiif piórom phM^i^onf |*tl 
pipm - mi^if m. oppwieK p 
Ijm |Otf Ci>Fo*i*fc fi"Oh| dUklt- 
go pia i fok downo vf to ilolo, 

- gonado o kyfłdloch, — Oeti - 
Plft, kło n pożoga rolowm- 
1p»i w góroth, - Dlocitgo p»et 
i nie lubię »iQ. - filmy 

Hffjn* ..YoŁIt - Kwoki** i 
„Wq|(j - Gotei"' - no lutioiS- 
ci«m« - Zagodko Zwten^Ąco. 


9.0G - TELEFERIE - inaugufa* 
ejo zimowali Ltl tleni, - filmuj 
„Fippj robi tpkupy" i ,,Lokator¬ 
ko fcotarawtj mlll'\ 


RADIO 


9.05— t,23. Pr, I „Raz, dwo, 
I co daJtjT™ - audycja 
Mgrii Lałtowttcbiłj 


19-04 - tt Fonloi r " - i. Sło¬ 
wackiego (}. aoljki dlo kl. li 
Ik.f. Będg to frogmenlf panie- 
diiolkowogo ipeklaMu Teatru 
TV, którego premiero odbyła iię 
w 19T1 r. Spekmkl reiyierowany 
|ćtl puet Ouilowo Holoubka, 
r«do-otifiLnie aklor Len krsujć ro. 
Iq tytułową. 

ID (J3 - ..Tok jell jak hę pnn 
jtwu tdoj*" - L, Pirandello (|. 
poliki dla Ul kl. lic.). Painacie 
Uogmtntf lej ttlukl, ktÓTq wy- 
nawiana w 1917 r } klata rot' 
pocięła wielką karierę piiai)kq 
Pirofidelli. 


9.00 - TELEFERIE z Wroclo 

**io; — fok n,nwotre4m c idobir- 
woi Mi>icdz>q i inlormocje, Hotl*: 
Ziemio; tUm z serii „Fipp» 
Longłtfump'* pl. „Pippi no przy- 
jęcii/*. 



11*00-11 n *r II ~ „Hubat- 
ctftrj" - audycja doku mentalno 
i historii dla ki. V1IL 


li.33 — Frogrom i cyklu ,.Re¬ 
dlino wipolciemo - ' pi, ..On 1 
ono 1 * pdreicwany do uczniów 
łikól ifednich. 



9,00 - Poezjo XVII w. ij. poi- 
iki dla M. i lic.} + Gędlir ta 
eitroda poetycko, no której se- 
prcieniowdrłf iailonq wionie 
najwybłlniejnych poelów t«| o- 
paki - przędą wuplkim Jona 
Andrzeja Morstlfńa i Wodawp 
Potockiego, 


9 r 0D - TELEFERIE z Gdońikp; 
— jak nowacieinle porozumie¬ 
wać lig I przekazywać intorma- 
cje (njlrr, piktogramy, fgiyk 
rnonyn), - lilm i serii ,,Pippl 
Longilłump". 


9.DO - mEFERlE: Hołfo - 
,,tqdy lł + - lllm pt. „Urodiin* 
Pip pl**. 


RADŁO 


IR.00 - „Tylko dlo ZattRpa- 
Wych". 


L - 


13 , 00 - 13.40 - RADIO FERIE - o 
w nich; „Wakacyjna Poradnio" 
- Spotkamy nq w pioience" — □- 
udyefa muiycina Jadwigi Moc. 
kiewici i Lecha Nowickiego — 
„Crertmysi, brat bahotera'* - 
cj I ftuebowitka wg powietc) 
Lwa KosiUo. rodtofoniiacjo Wi¬ 
ktora Fogelreno. pnektod Ta- 
d«tma Liptiyco, rtiytefio A, Ko* 


Ulubiono bohoterkę tkondy- 
nowtLich diieci Pippi, inQnq w 

Polsce jaka FLrig PanczosJOnfce 
zobaczycie w telewizji ot w kil¬ 
ku lUmOCh v* rei QUe HcUbom. 


10 .OD - Poezja krajowa XIX w. 
(|. pohki dkz kl, II lic.), Po- 
inocie potlocie i utwory poetów 
krajowych, poiotlajjgcych „w 
cieniu' 1 wielkich romantyków - 
mianowicie Seweryna Gonciyń- 
i k I e g o, Wincentego Pola, Gu¬ 
stawa Ehrenberga i Teolilo Le¬ 
nartowicza, Ryszarda fierwiń- 
skiego, Władysława Syiokomli i 
Kornela Ujejskiego. 


11.05 - „Problemy wtpólczc- 
mego budownictwa 1 ' - (wycho¬ 
wanie technicine dla kl. Mil 
lic,). Program pokazuje trady¬ 
cyjne i upnemyitowione metody 
budownictwo, Reportaż z fabry¬ 
ki (np, w Żorach) - zaprezen¬ 
tuje nowoczesne melody monta¬ 
żu budynków mieszkalnych. 


ii.oo-n.2D - Pr* H. Audycja 
i cyklu „Jaki joitoroT ł \ 

15 00-13.40 - flADlOFERlEs - 
„Wakacyjna Poradnie'* - 
„Krxytówka dlo leniwych' 1 , - 
„Roctniok" *dc, 3 serialu ifu- 
chowiskowego wg powloici Mar, 
jorie Rawlingt, rad iofoniiacjo 
Elibiely Hartwig. rei. Romany 
Molerowej (i Lodzi). 








RADŁO 


RADIO 


11.05 - „Stall — Leśmian - 
Tuwim 1 ' (|. polikl dla kl. III 
Hc.). Audycja poetycka. 


RADIO 


Gekawe histerio o psach za- 
btici-fd* i u iły szyci* w panie- 
d4rolkowym Zwienyntu- 


Polskł# Redlą f Ttltwiija ro- 
itnego sobie moillwaić zmian 
w programie. 


9,00-9,30 » „Spiżowa bramo' 1 
- adopiacja fragmentów ktigłki 
Tadauiza Breiy. 

I.4M0-00 - ,,M‘t dla MalyU 
dy" * słuchowisko Anny WoIło¬ 
wej, 

13.00-13.40 - RADIOFERIE; - 
M Wokocyjno poradnia 1 *, — „Fo- 
majmy ilf bliżej 1 ', — „Rajd i 

e ntiikodami", - „Cieremyii. 

rai bohatera'* ei. II słuchowi, 
iko wg powUżci Lwa Kassila, 
radiołoniiacjo Wiktora Fogelie- 
na, przeki. Tadeusno lipiiyca. 


12.35 - „Dtofflol' 1 (j. polski 
Od 11-IV kl. Ele.), 


9.00-9.20 - Pr. J „Mlkfobiol^ 
gic w służbie zdrowia I dobro¬ 
bytu cilowleka" (zajqcla dla 
grupy biolagicino-chomiCinej z 
W kt licj. 


13.00-15-40 - Pr* II RADIOFE. 
Rl£; - Studio Sfonecinik; „Zu¬ 
chowe wieki", - „Sportowe a- 
becadlo 11 *- audycja Tomasia 
Hoptera, — „Co w nulach pfsi* 


RADŁO 


9,40-10,00 - Pr. II „Ptasio ja¬ 
dalnia 1 ' - audycja jl&wn&-mu- 
zycma Marż) Wiomon i cyklu 
„Zabawy priy muiyce 11 * 
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1 . łł . 1 


ey M -* audycja muiycina, „Ci*- 


remyn, brat bohalera 1 * - ct. Ul 
iluchowiska wg powieści Lwa 
Kasslto - radiolonizacja Wikto. 
fo Fogelseno. 


15*00-13.40 - RADIOFERIE; 

„Wakacyjna poradnia 11 , - „Lo¬ 
dy, lody..." audycja Małgorzaty 
Pfltrynianki, - „Rocmiak 11 - 
ode, 1 serialu słuchowiskowego 
wg aowieici Marjorie Rowlingi, 
radlafoniiocjp Elżbiety Horiwig r 
rei, Romany Motorowej (tódJ]. 


13.00-13.49 - RAOIOFERIEj 

„Wakacyjna poradnia'*, — 
„Sporlowe abecadle" - audy¬ 
cja Tomasza Hopfera, - „We* 
sety kullg" « audycjo mulyCl- 
na, ** „Roctniak" ** ode, 2 «- 
rtalu słuchowiskowego wg po* 
wieże! Marjorłe Rawllngi, 




W piątek o U.05 w Cyklu pro¬ 
gramów izkolnych motecie ogiq- 
dać program a probfomach 
wipólctamego budownictwa. No 
zdjęciu montowania elementów 
budowlanych. 




JESZCZE 0 HARMONIJCE... 


W 117 ftumerie „Świata Mloęjych" z 1974 ro* 
ku zamidicilem, oo iycienie Piotrka Matusicia* 
ko. informację o Kormonijce ustnej. Nie pay- 
pusiciałem, « ten instrumeiU ma tytu iwolenni- 
kow, Otrrymolem bowiem sporo listów, w których 
dnelicie s«e uwagami o różnych typach hormo- 
mjek usinych i praskie o podanie naiwisk do¬ 


łowych wykonawców, Najwybitniejsiy „hormam- 
sta ustny" nalywa się Larry Adler, Gra muzykę 
poważng (Vlva!di, Debussy), rozrywkowq oraz 
jon, Priez pewien okres byl nawet członkiem 
orkiestry DUke ł a Ellingtana. Dedykujq mu swo¬ 
je ulwory wielcy kompozytony. Adler dysponuje 
no pewno najlepszymi harmonijkomi ustnymi, □ 
mimo to zużywa ich aż 200 w ciągu roku! W licz¬ 
nej grupie entuzjastów tego instrumentu byli: 
amerykański prezydent Abraham Lincoln, cesarz 
Austrii Franciszek Józef, papież Pius XI, a obec¬ 
nie np, załoga stotku kosmicznego „Gemioi ó M , 














GRAMY NA FLECIE PROSTYM 

LEKCJA 1 




jak trzymać flet 
jak wdmuchiwać powietrze 
jak zagrać pięć dźwięków 
i_. prostą melodię? 




Flet. trzymamy luźno, swo¬ 
bodnie, układając polce w 
następujący sposób: 


- lewa ręka: kciukiem za¬ 
krywamy otwór oktawowy {z 
tyłu instrumentu), zaś pozo¬ 
stałymi pakami: wskazującym, 
środkowym % serdecznym trzy 
kolejne otwory, licząc od u- 
stnika. Mały palec jest „me- 
potrzebny'" - unosimy qo t za¬ 
stawiamy w takiej pozycji, 

— prawa ręka: kciuk pad- 
Irzymuje instrument na wyso¬ 
kości czwartego otworu, pal¬ 
cami: wskazującym środko¬ 


wym i serdecznym zakrywa - 
my L 5 i 6 otwór, małym pal¬ 
cem - najniższy umieszczany 
nieco z boku* 

Otwory ^okrywamy szczel¬ 
nie, ote nie „na siłę“. 

Spróbujmy zagrać pierwszy 
dźwięk: zakrywamy otwory 
pąlcami lewej reki — 
kciukiem, wskazującym, środ¬ 
kowym i serdecznym, opieramy 
ustnfk na dolnej wardze i 
wdmuchujemy powietrze. Uda¬ 
ło się? to był dźwięk g. 










Redaguje: LECH NOWICKI 
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Kolejne 4 dźwięki — o H h, 
c, d uzyskacie, zakrywając o 
twory jak no podanym niżej 
rysunku. 


Muzyka: A, Zygterewlcz 


Stówa: A. Kopcińska^Węgrzyn 



otwór 

tylny oktawowy 
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• - zakryty 
O -otwarty 
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Czy itftecfe o tym jak znaleźć, 
jak szukać przygody w życiu, 
marszem z plecakiem 

hię cieszyć 

a nie tfóiuić gdzieś tam 

uj iiferyciit. 


o 


o 


o 

o 

o 

o 
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o 

o 

o 
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Jak razem odkryiuać ścieżki 
czy tropy zwierząt i p(akóto t 
jak być zujinntejszym od lisa 
na górskim, nieznanym szlaku . 


W minionym roku polskie zespoły odniosły 
sukcesy na estradach całego niemot świata, O 
tych najważniejszych pisałem na lamach „Świa¬ 
ta Muzyki", Wstyd się przyznać — zapomniałem 
o naszych „eksportowych 14 zespołach pieśni 
i tańca. Artyści z Koszęcina i Karolina zawsze 
przywożą ze sobą entuzjastyczne recenzje. Tok 
było i tym razem. „Ze wszystkich zespołów lu * 
dowych, które występowały w Milwaukee w ciq- 
ku ostatnich lot, żaden nie przedstawi! progra¬ 
mu tak pięknego pod względem wizualnym i mu¬ 
zycznym jak "Śląsk" - (cytat z „Milwaukee Sen- 
tinel"). 59 koncertów i 115 tysięcy widzów — oto 


bflons tournee pa Stonoch Zjednoczonych i Ka¬ 
nadzie, „Mazowsze 41 przypomniało się Francu¬ 
zom, Holendrom i Belgom. W samym Paryżu ze¬ 
spól dal 42 koncerty w Palais des Sports. Robert 
Monage z „L’Aurore M zachwycał się „tancerza- 
mi łt mocnymi w nogach, tancerkami pełnymi 
wdzięku, śpiewaczkami obdarzonymi zachwyca¬ 
jącymi głosom] oraz ’ wspaniałymi strojami, któ¬ 
re są piękne i z takim umiłowaniem noszone 
przez zespól tchnący młodością i radością,,/* i 
zakończył swoją recenzję slowomii „Polsko^ ko¬ 
cham Cię... kocham Cię... kocham Cię, 












BRACIA OSMOND 
W PARYŻU 


.Ten spektakl nie ma wiele wspólnego z 

koncertem. Muzyka jest tu tylko dodatkiem, jak 
w Folies Bergeres, Przede wszystkim: chłopcy są 
piękni, czyści, w białych, dobrze wyprasowanych 
garniturach, ozdobionych z umiarem błyszczący¬ 
mi deseniami: mają nie za długie włosy, nie¬ 
zawodny uśmiech ukazuje wspaniałe uzębienie. 
Poza tym mają swój zawód, mają typowo amery¬ 


kańską umiejętność reklamowania się, mają rów¬ 
nież „zmysł rodzinny": widzimy siostrę Marie i cał¬ 
kiem malutkiego braciszka, jimmy, małego pu¬ 
cołowatego Pf ge ni uszka", który ożywia koniec 
spektaklu. Na dodatek strona moralna zespołu 
jest bez zarzutu: Osmondowle nie piją f nie palą + 
nie podrywają... Ciekawe, ie siedząca koło 
mnie dziewczynka powiedziała, że ponieważ nie 
ma adapleru, kupuje płyty Osmondów dla 
atrakcyjnych okładek. & 

Zacytowałem f rag ni fant recenzji z koncertu braci 
Osmond w Paryżu, Jej autorem Jest Michel Val£rft> 
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Spróbujcie zagrać tę melodię. 
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Jak brzmi jej tylulł Prawidłowe odpowiedzi (wyłącznie 
na kartkach pocztowych) nadsyłajcie do 30 stycznia by, Do 
rozlosowania 3 zdjęcia znanych wykonawców. 
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SZCZĘŚCIE 
W NIESZCZĘŚCIU 

Byl wieczór 23»XIM974 i* 
Wieczór jak wiele, lecz inny. O- 
kolo godziny 19.30 czerwono lu¬ 
no rozświetliło niebo. Z niewia¬ 
domej przyczyny wybuch! pożor w 
jednym z gospodarstw chłop¬ 
skich. W płomieniach stanęło o- 
bora. stodoło, niestety, kryta 
strzechą i wypełniono po brzegi 
tegorocznymi zbiorami, głównie 
zbożem. Gospodarzy nie było w 
domu. Wyjechali do pobliskiej 
wsi, pozostawiając dwoje dzieci: 
9-letniegó syna i 7-leiniq córkę. 

Ludność wszczęło olornn. Da 
akcji natychmiast przystąpiła 
miejscowa OSP. Wkrótce nadje¬ 
chały straże z pobliskich miejsco¬ 
wości,, Rozpoczęto zmoganio z o- 
gniem. Sprowne manewry wężc- 
mi z wodq t śmiałe rajdy wśród 
palących się sprzętów, ratowanie 
dobytku* Tymczasem czerwone 
„snopy"* pchane wiatrem, uno¬ 
siły się nad zabudowaniami. Wieś 
stanęło wobec widma pozarg. 
Ale wreszcie po wielogodzinnej 
walce udało się zabezpieczyć po¬ 
bliskie budynki i zdusić ogień* 
mimo że przez kilko następnych 
dni z pogorzeliska unosiły się 
kłęby czarnego dymu. 

Dzięki odwodzę i sprawności 
strażaków wieś ocalała. Było to 
najważniejsze wydarzenie we wsi 
w 1974 roku. Od tego momentu 
wieś sioło się jakby inna. Ludzie 
zrozumieli niebezpieczeństwo, 
które im grozi. Dziś widać większą 
dbałość o zabezpieczenie anty- 
pożarowe. To było szczęście w 
nieszczęściu. Czasami jednak do¬ 
piero takie zdarzenie potrafi o- 
t warzyć oczy* 

KAZIMIERZ RADWAN 

Słupia Jędrzejowska 


Wieloryby pod*.. 
Pińczowem 

Pod Pińczowem* w kopalni 
kamienia budowlanego, znale¬ 
ziono skamieniałe szkielety ryb, 
ogromne muszle i szczątki zwie¬ 
rząt morskich, które żyły w erze 
mezozoicrn&j, 

W tym to okresie nad obecną 
kopalnią szumiało morze, w 
którym żyły również wieloryby. 
Szkielet jednego z nich znale¬ 
ziono właśnie w pińczowskich 
kamieniołomach, 

łwmj 



Kaidy tu jnajdilo coś dMo Zgodnie 

i rapomediia diii równiii lomiłiiciom jcdnq 
*.JLitutikq M wifód todofi i lamiglówak Abrako- 
dobry. K^n]fłigjqc t karnawału oglaiiam diii 
prdb^ na fcr<jtpwq {lub króla) Abiakadabry. 
Sianjfl ma koidyl 

Oriiiojne iadonia iq rólnarodno* Ciłkorn 
jaM iwfitle no Wohó oryginalne pomyily 10- 
da 4 . No koperloch Obok adresu pincie „Parny»r do Abrakadobry 1 '* 

Zycię wejolęJ iol?owy i kfoniom lięl 

BEN AKIBA, goipodon Abrdkadubry 




Sztuczka z 

lu wszystko polega no zrę¬ 
czności, Weź 5 zapałek i ze- 
skroboną ,.siorkq' f . Połóż je 
na stole jedna zo drugą, jak 
szczebJc drobinki. Staraj się 
teraz tymi somymi palcami 
obu rqk podnosić zo oba koń¬ 
ce zapofki tak, by podnosząc 


zapałkami 

następną, nie upuścić Już 
trzymanych, Pierwszą podnieś 
kciukami, drugą — pakami 
wskazującymi itd. Nie myśl 
że jest to takie łatwe, musisz 
solidnie potrenować, zanim 
błysnlesz tą sztuczką w Iowa 
rzyslwie. 



i > 

ŻEGLARZE NA START! 


Er3£JOBB9VEH 


Tylko cztery spośród ośmiu kół ratunkowych zawie¬ 
rają w sobie właściwe elementy rysunkowe dziwnego 
kutra. Pozostałe cztery służą wyłącznie do zmylenia. Kto 
potraf! szybko odnaleźć prawidłowe kola? 
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Jeśli pilnie trenowa¬ 
liście nosze labirynty, 
możecie teraz — w pier¬ 
wszym miesiącu 1975 
roku - posiąść koronę 
Abrokadeibty Widzicie 
ją ukrytą w samym gq_ 
szczu dzisiejszego la¬ 
biryntu* Kto w ciągu 1 
minuty dotrze do koro¬ 
ny (start od dolnej 
strzałki) t wyjdzie z la¬ 
biryntu wyjściem ozna¬ 
czonym strzałką no gó_ 
rze, ma prawa przyznać 
sobie tytuł króla lub 
królowej Abrakcdobry. 


mik- 


KORONA 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

CZAPKA BEN AKIBY: białych 28, ciarnych 33* JABŁKOWA 
AFER At Jactk dogoni* 20.5 jabłko, PJacvk doitonle 19.5 
pablko. FLAGA WEZYRA: roiwlqionle no rylunku. 




SADZAWKA 
ZŁOTEJ KACZKI 

P«w1*n sułtan mlal * agre* 
dii* tw*oa patach uxd tamką, 
po któnf pifwato ifata kadfca. 
„Powt*ri£hota lij sgdiawfcl 
- fMwiróflar iiJl 4m *uftan - 
pokrywa *1* calUnrid* fHW 
w ciągu M dni. Fowftdi mi. 
B*n Aklbc* m cięgli tlu dni 
nęia pokrył* fwwl*fx* 

chnt MdiAwkl, Jłtli H <iqgv 
lufdtgo dnia podwaja pok/yię 

E *i tlabl* powi*rxchnlf ,r - 

>dy roiwiętatom (o gadanie 
- mrłl/nfcfłm tif, loki* byl* 
proi(*. 


SKARPETKI 

KLOWNA 



Mój przy)acl*) klown Kp- 
kaidka priachawuj* w tpwtjol- 
nsj itudadiit twój* „wyjfero* 
ha" blat* 1 etom* skarpetki 
WctaroJ wI*ciof*m adwi*di»J 
mnie I powiedilal: r ,K1*dy 
chciałam i okładać lkarpwtkj — 
igaifo śwldll*. Bfaicffl J* wE*C 
ł iiuflady pa ciemku- Aj* da- 
t ko not* wEtdiialim, ile tfcarp*- 
tek niiUiĘ wyciągnąć, by być 

f iri ekonanym* i* wycięgnglem 
ednq parę lego samego kata¬ 
ru", A ty potrafiłbyś dokonać 
taj utuli? 



Odgadnij > wyroi ów o podanych jn-a cieni ach, iaitqp 
Ikiby literami i prianlał ja do odpowiednich pal 
diagramu, Redami poi In mymi odczytaj myit la no Zo- 
may»ki*go - roiwląicml# jadania. która wyplft tiP 
kartce pocztów*! t wyiJlj W ciqgu 7 dni od dały lego 
numeru pod adresem; **£wIq1 Młodych", ul. Mako- 
lowiko 24, 00-341 Worsiawo, „Zadani* premiowane nr 
16", Prawidłowo loiwigidnio we*mq udrlaf w legowa¬ 
niu bonów kliqikowych, 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 

1} ostre domaganie się = 4ó — 30 - 42 H — 
2 — 53—10 — 26 


5 

3) rodzaj wojsk lądowych = 18-34-6 

- 15 - 49 - 22 - 25 - 32 

4) wyroby piekarskie = 21 - 54 — 45 — 48 

- 13 - 17 - 51 - 41 

5) część pługa — 23 — 14 — 39 — 36 — 35 - 
4-16 

ć) doskonały u psa = 3 — 28 — 37 — 3S- 

7) dzieło przedstawiające wartość muzeal¬ 
ną* historyczną = 43 ~ 8 — 27 - 47 — 7 - 
55 - 33 

8) drobny* ruchliwy ptak owodażemy a 
barwnym upierzeniu — 20 — 44 — 9 — 50 — 
12 - 52, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NE H 
zr los n-m ,*8wJ«ta Mło¬ 
dych" t dnln 7 t U,lSŻI r* 
Prawidłowe rofwłąurie; 
Hilailiwy kot my«y nigdy 
ni* schwyii, nony kuLąiko- 
wc otrzymują: Zblgnlrw 
Buczkowski — Tylicz; Piotr 
Jaromin * Skarżysko -Kam** 
Dariusz Krysiu — Miero¬ 
szów: MJroitaW Kubisiak — 
Warszawa; Karot Matysiak 
— Giżycko; Jarosław Orlo- 
wski — Jarosław; Jasmu 
Pawiak — Żyrardów; Bar* 

Wndsv; 
— Kros¬ 
no Odrtł Halina Serwata 
— Stąporków, 


2) chyho na cudze mienie = 1—40-19 
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ban Potyka — 
Mariola Rudnicka 


- Pizynekarrij że nie zdradzę. Mój ojciec dobrze wam 
zapłaci, jeśli pozwolicie mi natychmiast wrócić. 

- Twój ojciec? - zainteresował się* - Kto to tafci? 

- Oon Fedro Gonzales. Ma w okolicy hacjendę* Dobrze 
wam zapłaci..* i ugości - dodało sama nie bardzo wierząc 
w drugą część swej obietnicy* Któżby chciał gościć u sie¬ 
bie bandytów! 

- Zapłaci? - mruknął* — Jesteś tego powien r cabatlera? 

- Oczywiśde - zapewniła żarliwie Inez* - Nazywam się 
Inez GonzafeiiM - urwała nagłe. Zdradziła swoją pleć, co 
w tej sytuacji było to niewybaczalną głupotą* Stwierdziła 
to za późna. 

Ten typ o okrutnym wyrazie twarzy, z którym rozma¬ 
wiała, zabawnie wybałuszył oczy i wybuchnął gromkim 
śmiechem* Nie był to śmiech wesoły, jednak zaraźliwy, bo 
cały krąg jeźdźców począł rechotać. Widziała, że wiercili 
się na siodłach, walili łapskami po udach I po plecach 
sąsiadów. To trwało długo* przeraźliwie długa w odczuciu 
Inez. Zapewne każda Inna dziewczyna dostałaby-spazmów. 
Djdec znajdował się o kilko mil stąd. □ razem z nim - 
uzbrojbna służbo. Bezpieczeństwo tnez zależało teraz tylko 
od niej samej, alba.,, od jakiegoś cudu. Lecz rozsądno 
córka Don Fedra na cuda nie liczyła, 

Śmiali się, ciągle śmiałi t a ona przymrużyła oczyi aby 
nie widzieć tych akropnychj drgających twarzy i poczęła w 
myślach powtarzać starą, jak stary Meksyk, pieśń Majów, 
którą tyle razy nuciła jej matka; 

Jedz, jedii dopóki jest chleb, 

Pij, pij, dopóki, jest woda 

Nadchodzi dzień* w którym pył zaciemni powietrze. 
Gdy klęska spadnie na kraj, 

Gdy pojawi się chmura. 

Gdy góra się podniesie. 


jfr ?% 'r-7 r : ?'* ’ *■ / 

W miarę jak powtarzała w myśli skandując słowa, opusz¬ 
czał ją strach, narastał gniew* 


Otworzyła szeroko oczy i skierowała lufę swej strzelby 



wprost w to nienawistne oblicze ciłowielo, który musiał 
być chyba przywódcą bandy. 

Wrzask urwał się. Przywódca, jakby nie zauważając 
czarnego otworu lufy, skrzywi! się w uśmiechu, Jclóry wy¬ 
dał Wrę Inez ohydny, zdjął z głowy kapelusz i powiewając 
nim nad końskim karkiem zagadną! z błaieńską uprzejma* 

ścig: 

- Con ąuien el honor de habłar? 

- Me Ilono Inez Gonzales — odpowiedziała ze złością. 

- Jui wam mówiłam - puszczajciel 

- Jakież mile spotkanie, senoritaf — wykrzyknął* — Nie 
powinniśmy rozstawać się zbyt szybko. Na cześć senority! 

— wrzasnął i rzucił kapelusz w górę* 

Jnni poszli za jego przykładem* 

- Cofnij się I - krzyknęła. ~ Cofnij się, bo strzełę.- 

\ — Strzelaj, senorita — odparł ł teatralnym gestem przy¬ 
łożył dłonie do serca - a ujrzysz, jak krew bucha i mej 
bohaterskiej piersi.,. 

Mijały sekundy* 

- No? — Czyżby nieustraszonej córce Gonialesa zabrak¬ 
ło odwagi? — Liczę do trzech; uno« doŁ,* tres>*. Ech — 
zaśmiał się szyderczo - widzę, ie nic * tego, 

- Puśćcie mnlel — krzyknęła rozpaczliwie. 

- Nie możemy* Mamy pewne porachunki i twoim ojcem. 
Przed miesiącem potraktował nas niezbyt gościnnie* gdy 
przybyliśmy do hacjendy napoić nasze strudzone konie. 
Jego przeklęta służba raniła dwu naszych łudzi. W dzień 
później pochowaliśmy kh na pustyni* Smutne. 

Inez znała tę historię* Ojciec opowiadał dość szczegó¬ 
łowo. Nie chodziło wówczas o wodę dla koni, lecz i próbę 
kradzieży stada bydła. Doszła do Uiietaniny l zginął jeden 
z Yaąuerów. Tak właśnie przedstawiało się prawda. Dla¬ 
tego nie wytrzymała i krzyknęła* _ 

Cdn* 
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I OBUPZłfcES S]Ę 
ZI&N V ZIMNYM 
PCTFM?,. 


nie &db sie! 

NIE 1»K! JESTE-M 
STRASZNY OAK 
MNIE MALL>DĄ 


' { SPEŁNIĘ TWOJE 
iRZY 2YCZEN1A 
W ZAMIAN zA PUSZE; 
a Z PRASOlOtU, 


\ ZA 5<S &ANA 
NGfW SPRZE ' 
pAt DLA&CU 
PUSZą Z PRA- 

t 90UPTU y 


W TEM i 


PRZEDSTAWIAM wam KOLBÓW 
ZE SZKOtY &UDOMANEO, KTORZY 
W CZA5E& PRAłOV<J WAhCACY^N&O 
PRZYŁAPUJ DO łCPNSERWACai X 
KARAPNJ - / 


IMS, ADAM BORUTA, OE5TEM 
WYĆ^OmwCA KLASY.-- 


-YCRUMv BJtY CAtYMi PĘCZ<AM(, PRZY 
rtTtfRZE DIABELSKIEGO CHICHOTU Z BAGIEN 


WTEM PRZWI £j£ OTWARŁY ZAPACHNjA-tO 
SIARKĄ I STANĄŁ W NICH PiAB&Ł BORUTA 


OE&LH NIE WIERZY- 
CIE,TD 

NfE OPOWJADĄ& 


pok a i! 


WZAMIAN ZĄ 
PU&2E, ZOBOwiA' 
ZEJDĘ SIS: ^ 

» WYREMONIb- 
WAd ICAflARME 
2 J^OstaRczTy^ 

f^WAĆ p i A 

PJEKtAMSW^-r 
MŁODYCH o 


BORUTA WYCZAROWAŁ MASZYNĘ 
PO PłSANtA I ZACZĄŁ,NIE DOTYKA¬ 
JĄC KLAWIATURY, PISA* UMOWĘ 
W 13 KOPIACH: DLA MNIE, DLA SiEBtE 
I DLA K6IĘ&OWYCH W PJEłCLE 


PRZY POMOCY KP<frrKO - 
FAŁ^WKŁ BORUTA PO¬ 
ŁĄCZYŁ S«& Z PFEKt£M 7 
ABY OP lucyfera uzys¬ 
kać akceptację 
umowy- 


■£A MINUTĘ, 
MlpA TERMIN 
UMOvVY. DAO - 
CiE KLUCZYKI 

■ ^5?^ c?LjaT u 

MUSZE VWDAjC 

- ouSzę . 


CO TD ZA HA¬ 
ŁASY na so* 
RZH^DtABEfcL, 
MAP OAODZ1 ^ 


BORUTA WZIĄŁ SIĘ RAŹNO PO PRACY ZPOMOCA UC7- 
NIGfW TECHNIKUM P3EKIELNBSO.ZA TRZY DN| 
KAFLARNIA BYŁA ODNOWIONA, 


BAk bar¬ 
dzo Ml Ml ■ 
MltO, A^ro - 
MEK ZAst ę 
POWY, 


kolorowych kamizelek widać było zgrzebne koszule, nie¬ 
gdyś białe, niektórzy nosili - indiańskim zwyczajem — der¬ 
ki z otworami na głowę, ściśnięte w pasie rzemieniem. 

Stanęli kręgiem, nie podło ani iedno słowo i właśnie to 
milczenie bardzo jq zaniepokoiło. Bezruch i cisza, coś w 
rodzaju indiańskiej narady, podczas której przez długie 
minuty nikt nie ośmiela się odezwać pierwszy, łnez zdecy¬ 
dowała się przerwać tę złowrogą ciszę. Nadrabiając gło¬ 
sem, aby grzmiał grubiej, bardziej męsko l stanowczo, za¬ 
pytało: 

- Czego chcecie? 

Żadnej odpowiedzi. 

Uderzyła konie piętami, by zamanifestować, że nie lę¬ 
ka się, że jest pewno siebie. Wierzchowiec zrobił kilka, 
kroków i zatrzymał się przed iywg przeszkodę ludzi i zwie¬ 
rząt. 

- Przepuśćcie mnie! - krzyknęła. 

- Dokąd, kawalerze? 

Wśród przejmującej ciszy odezwał się jeden jedyny 
chropowaty i drwiący. Pojęła, że wzięto ją za chłop- 
pierwszy rzut oka łatwo było się pomylić. Ubrana 
po męsku, włosy miała skryte pod słomianym kapeluszem 
o szerokich skrzydłach, które rzucały cień na jej twarz. 

- Wracam do domu - odparła, 

- Lo siento mucho, caballero. Es rmposible! 

- Por que? - spróbowała rzeczowo i spokojnie za¬ 
pytać, 

- Nie chcemy, aby ktokolwiek dowiedział się o nasze) 
obecności w tych stronach. 
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Gdzieś i oddali, o setkę mil, słychać było burzę, błys¬ 
kawice przekreślały niebo. Jakby przestroga dla samot¬ 
nej amazonki. Drugie ostrzeżenie, chociaż innego rodza¬ 
ju, pojawiło się w południe, po dalszej godzinie jazdy. 
Był nim najpierw malutki. Jęcz i każdą sekundą powięk¬ 
szający się obłoczek kurzu. Siara chmurka, która rosła. 
Inez natychmiast uznało, ze to kopyta koni niosących na 
iwych grzbietach oczekiwanych gości. Nie zdziwiło jej, że 
tuman unoszący trę w powietrzu, jest zbyt wielki! jak na 
dwu jeźdźców, i i« nadciąga z południa, zamiast z pół¬ 
nocnego zachodu. Pewno zmylił! drogę. 

Uradowana, że jej wyprawa nie okazała się daremnOi 
pognała galopem, nie zwracając uwagi na zmieniający 
się kształt obłoku kurzu, który począł się rozszerzać w pra¬ 
wo < w lewo, zaginać no krańcach, tworząc coraz wyraź¬ 
niej obwód półkola. Na koniec dostrzegła ludzi. Nawet z 
tej odległości łatwo było stwierdzić, ie stanowią sporą 
grupę, a nie parę samotnych wędrowców. Wówczas za¬ 
trzymała wierzchowca i przyglądała się - zbyt długo - 
nadciągającej kawalkadzie. Po chwili zawróciła. 

Gromado jeźdźców na pustkowiu zwiastowała nie be i- 
pieczeńirwo, zwłaszcza w lak niespokojnych czasach. 
Ostrożność nakazywała odwrót tok szyby, jak lo tylko była 


możliwe. Popędziła galopem w kierunku rzeczki, co pe¬ 
wien czas spoglądając to siebie, Kurzawa rozciągnęło się 
na kształt pełzającego smoka. Nie ulegało wątpliwości — 
ścigano jąt Beztrosko ustąpiło miejsca przerażeniu. Przy¬ 
pomniała sobie niezliczone opowieści o bandach grasu¬ 
jących w różnych częściach kraju, o rabunkach; i innych 
aktach gwałtów dokonywanych no bezbronnych ludziach, 
ryzykujących samotne wędrówki poprzez pustkowia. Zmu¬ 
siła wierzchowca do jeszcze szybszego biegu. 

Daremnie. Koński kark pociął lśnić potem, zwierzę za¬ 
chlapało ostrzegawczo. Spojrzała w prawo, spojrzała w 
lewa. Wolna przestrzeń malała z każdą sekundą. Na ko¬ 
niec krąg się zamknął, kurz począł opadać, Inez widziała 
już wyraźnie sylwetki jeźdźców: na prawa - trzy, na lewo 

— dwie, przed sobą — pięć. Zatrzymała konia. To byl błąd, 
należało spróbować przedrzeć się. Zamiast tego - spoj¬ 
rzało wstecz. Tam posuwali się Judzie półkolistą linią. 

Strach, obezwładniający strach pozbawił ją woli i wszel¬ 
kiej myśli. Po sekundzie zdołała się jednak opanować. 
Wydobyła strzelbę z futerału, indiańskim zwyczajem oparła 
ją na lęku siodło r dopiero teraz ruszyła przed siebie drob¬ 
nym kłusem. Znowu błąd. Należało zaryzykować galop. 
Tymczasem krąg jeźdźców zwierał się coraz bardziej, od¬ 
stępy między końmi malały. Musiała zatrzymać wierz¬ 
chowca, gdy twarze tamtych wyłoniły się spoza zasłony 
opadającego pyłu. Tworze, sylwetki ludzkie, końskie łby. 
Oblicza spalane no mahoń wiatrem i słońcem, pokryte ku¬ 
rzem, zarośnięte, z wlepionymi w nią oczami. Odzież tych 
ludzi, brudna, złach mani o na, składała się z rozmaitych 
nie pasujących do siebie części. Mokasyny i rozdeptane 
pantofle, da których sznurkiem przywiązano ostrogi, zapla- 
mione, połatane spadnie, dostrzegła nawet godny pożało¬ 
wania wojskowy mundur z wypłowiałymi lampasami, o obok 

- indiańskie fegginy i traperskie skórznie polne dziur. Spod 
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